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ROK li 


Żałobne modły, łez nieco, 
pożegnalna mowa i wszyscy 
wracają do domów, zosta- 
wiając na cmentarzu świeży 
grób. I choć serca najbliż- 
szych trawi smutek i ból, ży- 
cie idzie naprzód nieprzer- 
wanym tempem i powoli za- 
pomnienie zaciąga swą zasło- 
nę nad tymi, co odeszli... 


Jest jednak jeden dzień w 


roku — dzień Zaduszek, kie- 


dy Kościół swą liturgią budzi || 


wspomnienia i myślą wybie- 
gać każe za próg wieczności. 
W dniu tym tłumy żyjących 


q 
ciągną uo swiat 


Kiedy w tym roku w dniu 
Zaduszek zapłoną światła na 
grobach naszych zmarłych, 
nie zapomnijmy o tych, co za 
nas życie oddali. Nie zapom- 
nijmy o grobach żołnier- 
skich. 


Krwawe żniwo długo zbie- _ | 


rała śmierć na ziemi pol- 
skiej. Rok 1939 — bezna- 
dziejne ataki piechurów i ka- 
walerzystów na stalowe czoł- 
gi. A w konsekwencji... wiele 


mogił młodych bohaterów na 


polach, wrzosowiskach i w 
lasach. I beznadziejne czeka- 
nie po chatach... 

Okupacja — ruch pod- 
ziemny. Szkolenie, party- 
zantka, pisma, wedrówki z 
bronią, tajne nauczanie, sa- 
botaż... A w konsekwencji... 
przepełnione więzienia, pu- 
bliczne egzekucje na ulicach, 


-tarze, szepcą: “ser 7 s 
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gruzach Berlina zatknąć swe 
sztandary; do jednego dążą 
celu — do zniszczenia hitle- 
ryzmu. A w konsekwencji... 
— po wszystkich krańcach 


egzekucje w lasach, na dzie- : A: 


dzińcach więziennych, pod 
ścianami wiejskich zabudo- 
wań, koncentracyjne obozy i 
miliony mogił pojedyńczych 
i zbiorowych, że nie można 
zliczyć, a często i odnaleźć 


- niepodobno. 


Rok 1939-45 — na wszyst- 


kich frontach świata walczą 


polscy żołnierze. Osłaniają 
cofające się armie we Fran- 
cji, biją się'o Narvik, o To- 
bruk, pod El Alamein, wal- 
czą o Anglię, lądują na Sycy- 
lii, we Włoszech, we Francji. 
Przez Monte Cassino i Leni- 
no z dwóch przeciwległych 
krańców Europy zmierzają 
w jednym kierunku — na 


świata rozsiane kości i groby 
polskich lwów. I rzewne pio- 
senki o czerwonych makach 
i łzy, co po dzień dzisiejszy 
płyną. 
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Rok 1944 — hekatomby 
ofiar w Warszawie. Ruiny, 
zgliszcza i łzy. 

Oni padli — my pozosta- 
liśmy żywi. 
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W dzień Zaduszek win- 
niśmy uświadomić sobie, jaki 
dług zaciągnęliśmy wobec 
poległych bojowników? Dzię- 
ki nim właśnie uzyskaliśmy 
wolność. Dzięki nim stanę- 
liśmy mocną stopą na prasta- 
rych ziemiach polskich. Dzię- 
ki nim — na przestrzeni 
długich kilometrów wody 
Bałtyku opłukują polskie wy- 
brzeże. Dzięki nim — Nysa 
i Odra z powrotem stały się 
rzekami słowiańskimi. Więc 
cześć ich pamięci! 

Wśród modlitw w dniu Za- 
dusznym nie zbraknie mo- 
rze bitewnym, w u- 
stawicznej trosce o Naród, 
nawet o własnej duszy nieraz 
pomyśleć nie byli zdolni. 

Groby bohaterów przy- 
strójmy w światła i kwiaty! 
Obowiązkiem calego narodu 
polskiego, nie tylko młodzie- 
żowych kół czerwonokrzy- 
skich, nie tylko specjalnych 
komitetów, jest troska o gro- 
by poległych za Polskę i nie- 
mniejsza — troska o ich ro- 
dziny. 

Po latach okropnej wojny 
stajemy do normalnej pracy 
nad odbudową kraju. Chce- 
my miecze przekuć na pługi. 
Ale fale Odry i Nisy z pod- 
muchem zachodniego wiatru 
przynoszą raz po raz pomru- 

i ujarzinionej bestii nie- 
mieckiej. Bestia czai się do 
skoku. Nie może pogodzić 
się z utratą wydartych nam 
niegdyś siłą i podstępem 
ziem. Niemcy skarżą się na 
prześladowanie i grożą od- 
wetem. 

Na mogiłach żołnierskich 
złóżmy ślubowanie, że nie od- 
damy ani piędzi ziemi pol- 
skiej. Że nie ustąpimy ani 
wobec skarg. ani wobec gróźb 
drapieżnych niemieckich 


» przywódców i ich protekto- 


rów. 

Nie pozwolimy, by ziemie 
nasiąkłe polską krwią. deptał 
podły Prusak. Nie zawie- 
dziemy nadziei, jakie ożywia- 
ły w ostatnich przedśmiert- 
nych chwilach bohaterów na- 
szych. 

Na żołnierskich mogiłach 
czuwamy! 


Ks. mjr. St. Wilkowski 
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„POLAK POLAKOWI BRATEM 


Że Zjazdu i Kongresu Polaków-autochtonów w Gdańsku 


W dniu 20 października br. odbył 
się staraniem Polskiego Związku Za- 
chodniego i Wojewódzkiego Komite- 
tu Opieki nad  zweryfikowanymi, 
Zjazd i Kongres Polaków Autochto- 
nów Województwa Gdańskiego, b. 
Członków Gminy Polskiej Związku 
Polaków w Gdańsku i b Członków 
Zw. Polaków w Niemczech. Protek- 
torat nad Zjazdem objął wojewoda 
gdański inż. St Zrałek. Na Zjazd 
Gdański przybyły liczne delegacje 
Polaków Autochtonów z Ziemi Gdań- 
skiej, Malborskiej, Kociewia i Kaszub 
ze swoimi sztandarami i w strojach 
regionalnych. Uroczystości rozpoczeto 
nabożeństwem w Bazylice św. Miko- 
łaja w Gdańsku. O godz 11-tej przed 
południem wielką salę stoczni Gdań- 
skiej nr 1 przy ulicy Lisiei Grobli wy- 
pełniły szczelnie tłumy publiczności. 
Sala przybrana była w transparenty 
i godłem Polskiego Związku Zachod- 
niego, Gminy Polskiej Związku Pola- 
ków w Gdańsku oraz znakiem Rodła. 
Wchodzącego na salę wojewode gdań- 
skiego inż. St. Zrałka i przedstawi- 
cieli władz witano hymnem narodo- 
wym, poczem zagajenia dokonał pře- 
zes Okręgu Gdańskiego P. Z. Z. wi- 
ceprezydent miasta Gdańska ob. Fr. 
Chudoba. Prezes Chudoba w imieniu 
Zarządu Okręgu Gdańskiego P. Z. Z. 
powitał woj. gdańskiego, przedsta- 
wicieli instytucji państwowych, sa- 
morządowych, partii politycznych, bo- 
jowników i przywódców ludności au- 
tochtonicznej Z. O. oraz licznię ze- 
branych gości. 


25 LAT WALKI 


„Długoletnie zmaganie żywiołu pol- 
skiego z zaborcami uwidoczniło 
powiedział prezes Chudoba — że naj- 
bardziej zacięta walka prowadzona 
była w tych miejscach, gdzie stykał 
się żywioł germański z żywiołem sło- 
wiańskim. Polski Związek Zachodni 
w okresie 25 lat nieustannie wołał do 
społeczeństwa o obudzenie się, o 
zwrócenie uwagi, gdzie leży najwię- 
ksze niebezpieczeństwo dla Polaków 
i całej Słowiańszczyzny. Nam, człon- 
kom P Z. Z. wydaje się, że 25-ta 
rocznica powstania tej organizacji nie 
mogła być lepiej wykorzystana, ani- 
żeli przez zwołanie na wspólne nara- 
dy tych ludzi, którzy na własnej skó- 
rze, mogli najlepiej doświadczyć, gdzie 
mamy szukać przyjaciół, a gdzie wro- 
gów. Nadszedł już okres, zakończył 
prezes Chudoba, aby nareszcie drogo- 
wskazem narodu słało się hasło: „Ani 
jeden Połak za Odrę, ani jeden Nie- 
miec w Polsce". 

Na scenę wchodzi tradycyjny chór 
Polonii gdańskiej „Moniuszko” pod 
dyr .prof. Tad. Tylewskiego. Przy o- 
gólnym apłauzie widowni chór „Mo- 
niuszko” śpiewa cztery pieśni, m. in. 
„ Westerplatte” kompozycji dyrygen- 
ta, i popularną w Gdańsku pieśń „O 
ziemio ojców". 


GDAŃSZCZANIE 
POLSKI NIE ZAWIODĄ 


W dalszym ciągu akademii przemó- 
wienie wygłosił b. poseł do seimu 
gdańskiego Bronisław Budzyński, 

Jeżeli taki czy inny maż stanu mo- 
że oświadczać, że Polsce nie nałeżą 
się nasze granice na zachodzie, to my 
odpowiadamy, że granice te nie od 
dzisiaj są nasze, że były one nasze, 
gdy kraje ich jeszcze nie istniały! (O- 
klaski), Tych granic przez nikogo wy- 
drzeć sobie nie damy. Nasza dewiza 
— oświadczył dalej ob. Budzyński 
— została niezmieniona: Mv, Polacy 
tutejsi, prosimy Polaków zreszty kra- 
ju przyjść do nas, my przygarniemy 
Was otwarcie, ale żadamy od Was, 
żebyście się do nas tak samo z 
szczerym i otwartym Sercem odno- 
sili. Młode pokolenie q*ańszczan ni- 
gdy Polski nie zawiedzie. Czy przy 
pługu, czy przy młocie lub piórze, a 
w razie potrzeby z bronią w ręku 
będzie znów dla Polski prącować, 
będzie znów jej bronić". 


MY, ODWIECZNI GOSPODARZE... 


Po przemówieniu ob. Budzyńskiego 
na ręce Prezydium Akademii wpłynę- 
ła rezolucja, którą podajemy w peł- 
nym brzmieniu: 

„My, odwieczni gospodarze Przymo- 
rza, Polacy z Ziemi Gdańskiej i Mal- 
borskiej, Kociewia į Kaszub, zebrani 
przez Polski Związek Zachodni i Woj. 
Komitet Opieki nad zweryfikowanymi 
na Zjeździe Autochtonów wojewódz- 
twa gdańskiego w dniu 20 paździer- 
nika 1946 r. w Gdańsku: — Akcentu- 
jemy swą radość, że ziściły się ma- 
rzenia pokoleń — rozsypała się w 
proch i pył krzyżacka zawierucha i 
 wymodłony w latach najsroższej nie- 
wołi Orzeł Biały wrócił wreszcie w 
chwale i sile na piastowski szlak pra- 
ojców do swego gniazda nad Bałty- 
kiem. 

— Stwierdzamy swe 
przywiązanie do Macierzy. 

- Potępiamy zakusy międzynarodo- 
wych protektorów niemczyzny na 
wskrzeszone braterstwem ludów sło- 


najgorętsze 


wiańskich budziszyńskie słupy Chro- 
brego. 

— Wyrażamy gotowość w razie po- 
trzeby bronienia do ostatniego tchu 
polskiej Nisy i polskiej Odry. 

— Za przelaną na tych ziem'ach 
krew polską, za to, że znakami pol- 
skości nad brzegami Bałtyku są mo- 
giły braci naszych, domagamy się bez- 
względnego wymiaru sprawiedliwości 
dla morderców z Albertem Forsterem 
na czele. 

— Składamy Rządowi Jedności Na- 
rodowej wyrazy uznania za wyniki 
osiągnięte w dziedzinie dokonanych 
reform społecznych. 

— ŻZobowiązujemy się stać na stra- 
ży owoców drugiego Grunweldu i praw 
ludu polskiego do samostanowienia 
o sobie i kraju. 

— Wierzymy, że Rząd Jedności Na- 
rodowej, uwzględniając potrzeby zni- 
szczonego przez wroga Przymorza, da 
możność autochtonom przyczynić się 
w pierwszym rzędzie swą ofiarnością 
i trudem do odbudowy morskiej sto- 
licy Rzeczypospolitej. 

— Ślemy gorące pozdrowienia za- 
pomnianvm braciom Sarbo-Łużycza- 
nom, oczekującym od tysiąclecia na 
wyzwolenie z kajdan teutońskiej nie- 
woli. 

— Jak z murów gdańskich, budo- 
wanych rękoma naszych przodków, 
zdarliśmy niemieckie napisy, tak 
wspólnym wysiłkiem wszystkich Po- 


laków zetrzemy w proch różnice 
dzielnicowe i poniem eckie granice 
sztucznych podziałów między sy- 
nami jednej Matki Polski”, 

Na mównicę wchodzi wojewoda 
gdański inż. St. Zrałek. .„Stanęliśmy 
do odbudowy i w odbudowie tej — 
mówił obywatel wojewoda — nad 
brzegiem polskiego Bałtyku z całą 
uwagą patrzymy na Was. Wiemy, 
że nie jest u nas dobrze, wiemy, ile 
zgliszcz i krzywd trzeba odbudować, 
ale w tej walce nie ustąpimy na 
krok, ale w tej walce liczymy na 
Was i wiemy, że się nie zawie- 
dziemy”. 

Nastepuje uczczenie bojowników, 
poległych i. pomordowanych w wal- 
ce o polskość Przymorza Na mów- 
nicę wchodzi senior Polonii gdań- 
skiej obywatel Balmon, 


ŚLUBUJEMY 


W iym momencie poci:ylają się 
sztandary, wszyscy zebrani powstają 
i czczą minutą milczenia pamięć bo- 
haterów, poległych w walce o pol- 
skość tych ziem. Chór „Moniuszko“ 
śpiewa marsz żałobny. Po chwili wy- 
głasza ob. Balmon ślubowanie, że 
„Rzeczpospolita może być pewna, że 
w nas znalazła swych braci, którzy 
nie opuszczą jej w potrzebie; 

— że sztandary biało-czerwone ni- 
gdy nie odstąpią od granic Chro- 
brego; 


— że w codziennym wysiłku wy- 
tężymy wszystkie siły, by kraj nasz 
wydźwignąć na wyżyny szczęścia 
i dobrobytu; 

— że będziemy strzec praw ludu 
polskiego do samostanowienia* o so- 
bie i kraju”. 

Kilkotysięczny tłum powtarza sło- 
wa przysięgi. Na zakończenię cała 
sala śpiewa „Rote“. 


KONGRES OBRADUJE 


W godzinach popołudniowych w sali 
posiedzeń Starego Ratusza przy ul. 
Korzennej odbyły się obrady Kon- 
gresu Delegatów Zagajenie wygłosił 
i przewodnictwo Prezydium objął dr 
Zygmunt Moczyński 

„Dzisiejszy Kongres — powiedział 
dr Moczyński — powinniśmy odbyć 
nie pod starym hasłem „Za naszą wol- 
ność i Waszą”, ale pod innym ha- 
slem: „Za naszą Wolność, za Polskę”. 
Po powołaniu Prezydium Kongresu 
imieniem Wojew. Komitetu Opieki 
nad zweryfikowanymi przemówienie 
wygłasza ob. Mirosław Dybowski, po- 
czem następują sprawozdania tereno- 
we delegatów w liczbie 22. Z ramie- 
nia władz przemawia starosta gdań- 
ski Kłenowicz, dyrektor Gabinetu Mi- 
nisterstwa Ziem Odzyskanych oby- 
watel Jaśkiewicz, który przywozi 
Kongresowi pozdrowienie od Wice- 
premiera Rządu Jedności * Narodowej 
i ministra Ziem Odzyskanych ob, 
Wiesława Gomułki i na zakończenie 


'laków Autochitonów 


wojewoda gdański inż. Zrałek, który 
reasumuje wszystkie poruszone wnio- 
ski i bolączki i oddaje hołd zasługom 
polskiej ludności autochtonicznej wo- 
jewództwa gdańskiego. Na zakończe- 
nie ob. wojewoda wręcza akty we- 
ryfikacyjne najbardziej zasłużonym 
Gziałaczom spośród autochtonów. W 
imieniu Prezydium Polskiego Związku 
Zachodniego krótkie przemówienie 
wygłasza prezes Chudoba. Ze wzglę- 
du na wielką ilość spraw, poruszo- 
nych na Kongresie, Prezydium Zjazdu 
nie redaguje ostatecznego tekstu re- 
zolucji, który zostanie ogłoszony w 
późniejszym czasie. Po zaznajomieniu 
Kongresu z celem i planem Zjazdu 
Ogólnopolskiego w dniach 9 i 10. XL 
br. w Warszawie połączonego z ob- 
chodem 25-lecia P. Z. Z., sprawy tech- 
niczne omawia kier Okręgu Gdań- 
skiego P. Z. Z. ob. Szubert. 


Po _odśpiewaniu przez zebranych 
„Roty“ Kongres zostaje zamknięty. 


Trzeci z kolei Zjazd i Kongres Po- 
z Ziem Odzy- 
skanych po poprzednich, zorganizo- 
wanych w Opolu, Szczecinie i Babi- 
moście na Ziemi Lubuskiej, przyczy- 
nił się walnie do usuniecia ostatnich 
bolączek i nieporozumień i stanowił 
podstawę wyjściową dla Wielkiego 
Kongresu Polaków Autochtonów z 
Ziem Odzyskanych, zwołanego przez 
Polski Związek Zachodni na 9 i 10 li- 
stopada br. w Warszawie. 
(L. G.) 


Krzepnie polskość na szprotawskiej ziemi 


Bryczka była starego typu, chy- 
ba jeszcze z przed pierwszej woj- 
ny. Ale siedziało się na niej wy- 
godnie, A już prawdziwą satysiak- 
cję sprawiało oglądanie zaprząśnię- 
tych dwóch siwków, silnych, roz- 
rosłych koni z darów amerykań- 
skiej UNRRY. To z serii dwudzie- 
stu, ostatnio otrzymanych przez 
majątek państwowy Długie w po- 
wiecie szprotawskim na Dolnym 
Śląsku. pti a 2 

Szczęśliwy byłem nade wszystko, 
że nareszcie skończyła się już ja- 
zda koleją. Połączenie z Walce- 
rzowem nie jest zbyt szczęśliwe. 
Z Poznania jedzie się do Leszna, tam 
tempem przyspieszonym biegnie się 
przez tunel, by w ostatniej chwili 
wskoczyć do pociągu na Głogów. 
W Głogówku staje. Odra i zerwa- 
ny most, Kilometr pieszo z baga- 
żem na plecach i falą podróżnych 
dobiia do promu. Rześkie, ale 
chłodne powietrze zabarwia policz- 
ki żywym rumieńcem. Poniektórzy 
zacierają ręce. przytupują nogami. 
A prom nie rusza. Nęci przeciw- 
lesły brzeg, majaczący z c©parów 
podnoszącej się wolno mgły nad 
ciemno-stalewą rzeką, Dopiero po 
półgodzinie zebrana została opłata 
za przejazd. Dokładnie dwie mi- 
nuty i wysiadamy na przeciwległym 
brzegu. Znów kilometr marszu i 
jesteśmy w rozbitym, starym Gło- 
gowie, Do myśli przypływają 
wspomnienia. Ożywaią karty hi- 
storii. Oblężenie, zakładnicy, bez- 
kompromisowa postawa obrońców 
i wreszcie połskie zwycięstwo. 

Nadchodzi pociąś, jeszcze godzi- 
na jazdy i wysiadamy w Walce- 
rzowie. Tu czeka bryczka z siw- 
kami. 

Mały Niemiec, jeden z ostatnich 
dotąd niewysiedlenych. powozi do- 
syć zgrabnie. Szosa gładka, wy- 
kładana drobniutka, wielkości pu- 
dełka do zapałek, kostką kamien- 
ną, W równomiernych odstenach 
drzewa przydrożne — jahłonie i 
wiśnie. Pola uprawione dookoła, 
seledynem odbija się łagodnie świe- 
ża ruń od ciemno-burych skib do- 
* piero zoranej ziemi. Jadący razem 
Kozłowski Jan, jeden z dzielnego 
grona zarządców klucza majątków 
państwowych — Dłusie — wsno- 
mina wrażenia swoje sprzed roku: 

— Pusto tu było zupełn'e. śospo- 
darstwa jeszcze nieobsadzone, po- 
la zarosłe chwastem, plon tylko po 
części zebrany. Sporo zostało na 
pniu. A dziś tak zupełnie inaczej. 
W tym tylko majątku na 500 ha 
ziemi ornej pod oziminę zoraliśmy 


we 4 64,1 


, niewykorzystane. 


i zasiali prawie półtorasta ha. Re- 
szta ziemi przygotowana pod jar- 
kę. U nas tu już nic nie zostanie 
Z trudem, ale 
daliśmy radę. 

Bryczka zatrzymuje się przed ła- 
dnym, białym budynkiem w obra- 
mowaniu wiekowych drzew stare- 
go parku. 

To dawna rezydencja barono- 
stwa von Giinther. Baronowa była 
tu jeszcze do niedawna. Wyjechała 
coś dwa miesiące temu repatrianc- 
kim transportem. Pozostało jeszcze 
kilka portretów rodowych patriar- 
chów, zdobiących ściany wielkieśo 
hallu. Gdzieś jeszcze się błąka je- 
dna czy druga książka niemiecka 
z wielkiej biblioteki, przewiezionej 
ostatnio przez ekipę badawczą U- 
niwersytetu Wrocławskiego do bi- 
błioteki uniwersyteckiej, Tam znów 
jakiś ręcznik z inicjałami i koroną, 
To wszystko, Ostatnie resztki nie- 
świetnej niemieckiej przeszłości, 
I te zaginą. 

A tymczasem wszędzie bujnie, 
szeroko, krzewi się i krzepnie tu 
polskość. Uparte, trudne, kujące 
się dziś łączy się z patyną prze- 
szłych, polskich wieków. Oto o pa- 
rę kilometrów stąd ruiny dawnego, 


"ręką Piastów jeszcze wznoszoneśo 


kościoła. Z wielkich brył kamien- 
nych wzniesiona trzyma się jeszcze 
dzwonnica. Jako tako oparła się 
rozkładowi ściana południowa i 
wschodnia. Reszta sypie się z dnia 
na dzień. A szkoda. Warto, żeby 
zabytkiem tym zaopiekowała się 
jakaś specjalna komisja, 

Mszy św. wysłuchujemy w ten 
rozsłoneczniony, iesienny dzień w 
drugim kościółku katolickim, też 
już z patyną wieków, na nim osia- 
dłą. Młody ksiądz szczerym, ser- 
decznym słowem zwraca się do ze- 
branych tłumów. Obok kobiet, któ- 
rvch sposób zawiązania chustek na 
głowie, zdradza pochodzenie gdzieś 
z pod Pińska czy Brześcia, paru 
andrusów, jak żywcem przeniesio- 
nych z Łyczakowa we J.wowie, da- 
lej znowuż jeimość z Mariackiego 
Placu w Krakowie, tamci za nią 
jeszcze skąd inąd. Z różnych stron, 
rozmaitych dzielnic ci ludzie tutaj 
zebrani tworzą nową, polską spo- 
łeczność na Ziemiach Odzvska- 
nych. Rok temu i więcej, gdy tu 
przyjeżdżali, z rozpaczą stawali 
przed widokiem piętrzących się na 
nowej drodze życia trudów. Dziś 
już z pogodnym uśmiechem, w od- 
świętnych ubraniach dążą do ko- 
Ścioła, a potem do domów na wy- 
poczynek w niedzielnym dniu, Upo 


rem, chłopską zawziętością poko- 
nali oto, zdawało się, nie do znie- 
sienia trudy, uregulowali swe ży- 
cie i tkwią już twardo, niezmiennie 
na tej szprotawskiej, polskiej ongiś 
i polskiej dziś i jutro, na zawsze 
już, ziemi, 

Wolnym spacerem wracamy 
przez część olbrzymiej, na 7 km 
ciągnącej się wioski — Walcerzów. 
Schludne, murowane, przeważnie 


piętrowe domy, obok ogród 


rządnie utrzymane, ściany porosłe 


winem, albo ciemnolistnym powo- 
jem. 

Na ganku byłego pałacu barono- 
stwą kilku młodych chłopców. To 
traktorzyści. Majątek posiada 10 
traktorów. Trochę to jeszcze mało, 
ale przy wzmożonym wysiłku wy- 
starcza, i 

Traktorzyści weseli, zadowoleni 
z życia i siebie. Zuchowaty, ener- 
giczny ich brygadier, Mierzejewski 
Roman, z dumą stwierdza, że pra- 
ce orki jesiennej posunęły się tak 
daleko, że w przyszłym“ tygodniu 
pięć traktorów na parę tygodni po- 
życzyć będzie można sąsiadom. 
Resztę zakończy się tu, w majątku, 
pozostałymi pięciu. 

Na drodze wjazdowej do parku 
pokazuje się grupka dziewcząt. Ze 
śmiechem i żartami ruszają ku nim 
traktorzyści. Dziś niedziela, czas 
na Hirt i zabawę. A z tego flirtu 
coraz to nowe małżeństwa. Ot i 
dziś ogłaszał ksiądz zapowiedzi 
coś dwunastu par. Stabilizuje się 
życie na polskim zachodzie. Rodzą 
się dzieci — rdzenni zachodniowcy. 

Wypoczywają dziś wszyscy. Bo 
jutro znów praca. Michał Tuczyń- 
ski, sympatyczny rządca majątku. 
rodem z Wiłkomierza opodal Ko- 
wna, wspomina o kilku wagonach 


zboża, świeżo nadeszłych, czeka- 
jących rozładowania. To na wio- 
senny siew, 

Tuczyński, to wspaniały typ za- 
chodniowca, doskonały okaz pra- 
wdziwego pioniera. Nie mówi o 
„posłannictwie”, o „pionierstwie*, 
nie owija swej pracy na roli w ty- 
siączne frazesy wzorem tych ryce- 


Tuczyński 


sumiennie, spokojnie, z tym kreso- 
wym uporem litewskiej ziemi, któ- 
ra go urodziła i wychowała. Z du- 
mą dziś spogląda on i drugi rządca, 
Michał Polański, ten znów pod za- 
leszczyckim słońcem wyrosły, na 
osiągnięcia minionego roku. Praca 
to była nielada. Wszystko w po- 
wojennym chaosie, porozrzucane i 
poniszczone, Dziś wszystko w po- 
rządku, maszyny błyszczą złożone 
pod szopą, konie w stajniach wy- 
karmione, błyszczące wyszczotko- 
waną sierścią. Krowy silne, miecz- 
ne, dopatrzone odpowiednio. Lu- 
dzie zadowoleni. 

Takich Polańskich i Tuczyńskich 
nam dzisiaj jak najwięcej potrzeta. 
To, że zniknęły odłogi, że wrzeć 
zaczyna mocne, zorganizowane ży- 
cie na wróconych Polsce ziemiach, 
ich jest zasługą. Dzięki nim krzep- 
nie oto z dnia na dzień coraz moc- 
niej polskość na szprotawskiej zie- 
mi, krzepnie na głaz, którego wię- 
cej żadne germańskie chęci z miej- 
sca nie ruszą, 

I tak w każdej wsi, majątku, po- 
wiecie znajdzie się dziś takich Tu- 
czyńskich, Polańskich, Kozłowskich 
czy Mierzejewskich. I dzięki nim 
w każdej wsi, majątku, powiecie 
krzepnie dziś niezmożona polskość 
tych ziem. 
| a 


Obrady w sprawie zagospodarowania 
Ziem Odzyskanych 


W dniach od 26—29 październi- 
ka br, odbyły się w Krakowie, w 
gmachu Izby Przemysłowo Handlo- 
wej posiedzenia komisji osadnictwa 
wiejskiego oraz połączom ch komi- 
syj 
skiego i finansowej Rady Nauko- 
wej dla zagadnień Ziem Odzyska- 
nych. 

Przedmiotem obrad były zagad- 
nienia spółdzielczego sadownictwa 
włościańskiego, rybactwa słodko- 
wodnego oraz planowania osiedli 
rolnych na ziemiach odzyskanych. 
Największy jednak nacisk pałożo- 
no na omówienie zamierzeń inwe- 


osadnictwa wiejskiego, miej- 


stycyjnych na ziemiach odzyska- 
nych w ramach trzyletniego planu 
gospodarczego 

Posiedzenia wymienionych komi- 
syj oraz udział w obradach przed- 
stawicieli centralnych urzędów do- 
wodzą, że tak Rząd, jak i społe= 
czeństwo zdają sobie w pełni spra- 
wę z ciężaru gatunkowego zagad- 
nień, związanych z należytym i pla- 
nowym zagospodarowaniem ziem, 
które w wyniku dziejowych prze- 
mian powróciły do Polski. Prze- 
bieg obrad krakowskich omówimy 
w jednym z najbliższych numerów 


„Polski Zachodniej”, 


fnis iwa powinr ość. 
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OŁÓWEK JEST POTĘŻNIEJSZY 


Karykatura polityczna podjęła 
walkę przeciw Hitlerowi i iaszy- 
zmowi znacznie wcześniej niż 
wszystkie armie alianckie. Nie 
tylko, ponieważ artyści są na ogół 
przewidujący i posiadają dar ja- 
snowidzenia, ale nade wszystko, 
że są oni zazwyczaj dobrymi fizjo- 
nomistami, a czołowe postacie Ía- 
szyzmu były dla karykaturzystów 
tak przecież wdzięcznymi obiek- 
tami. Dawid Low, najznakomit- 
szy karykaturzysta angielski zwa- 
ny był czesto „ostatnim bastionem 
demokracji“. Zwalczał on swoim 
wspaniałym talentem Hitlera, gdy 
szeł jego, lord Beaverbrook, wy- 
dawca pisma, z którym Low 
współpracował, mianowicie „Eve- 
ning Standard", prowadził poli- 
tykę pojednania z hitleryzmem. 
Często się też zdarzało, że „Eve- 
ning Standard“ zamieszczał pod 
karykaturami Dawida Lowa uwa- 
ge: „Redakcja oświadcza, że nie 
solśdaryzuje się z opinią p. Lowa". 

W Londynie ukazał się obecnie 
zbiór karykatur wojennych pod 
tytułem: „The Pen is mightier“ 
(Ołówek jest potężniejszy), Nie- 
stety w tym zbiorze brak jest 
wspaniałych karykatur Dawida 
Lowa. Rycina tytułowa przedsta- 
wia malarza, który ma olbrzymie 
wieczne pióro, zawieszone jak ka- 
rabin, do którego przytoczeni 
są: Hitler, Göring, Mussolini i La- 
val. Na pierwszej stronie Austra- 
liiczyk Armstrong daie taką ry- 
cinę w dn. i września 1939: roz- 
prawa sądowa z prokuratorem, 
ławą przysięgłych, oskarżonymi i 
obrońcami, Wszyscy maią twarz 
Hitlera, Hitler- oskarżyciel ściska 
rękę Hitlerowi -obrońcy. 

Hitler przed inwazją na Anglię, 
przymierza lordowski cylinder, 
stwierdzając, że mu w nim bardzo 
do twarzy, 

Gestapo. „wpada. znienacka na 
tajemnicze —. gen 
pruskich, którzy uniewinniają się 
takimi słowami: „Nie jesteśmy 
spiskowcami — my przyśotowuie- 
my następną wojnę światową!“ 

Karykatura na temat „demokra- 
tycznych“ Niemiec: Berlińczyk ni- 
szczy duży portret Hitlera. Jego 
żona z przerażeniem krzyczy: „Na 
miłość Boską, nie rób tego. Może 
on przecież żyje jeszcze!”, 

Albert Lancaster okazał się pro- 
rokiem. Oto scenka na temat oku- 
pacji anglosaskiej z r. 1944: Opa- 
sły Niemiec uczy dziatki swoje: 
„Teraz uważajcie dzieci. Gdy poli- 
czę do trzech, zaśpiewajcie chó- 
rem: „Its a long way to Tippe- 
rary — Heil Hitler“ (Daleka jest 
droga do Tipperary — angielska 
piosenka żołnierska). 

Na innym obrazku Lancaster 


przedstawia wyorderowanego ge- 


Tęskniliśmy na wygnaniu za 
ziemią swą ukochaną, Marzyliśmy 


o powrocie, chociaż stale dowia- 
dywaliśmy się ponurej wieści 
o tym, że jeden z na:zych kole- 
gów czy przyjaciół już nie wróci. 
Nieznany pozostanie jego grób — 


wspólna mogiła rozstrzelanych. 
czy krematorium obozu  kcncen- 
tracyjnego. 


Trudno znaleźć jednego choćby 
młodego Polaka, który nie prze- 
szedł przez więzienie niemieckie, 
czy obóz koncentracyjny lub przy- 


zebranie generałów. 


( zamku książąt szczecińskich 


KSIĄŻĘ A MIASTO 


Wspaniały rozwój miasta Szcze- 
cina w XIV wieku i zzsobność jego 
mieszkańców nie były bez wpływu 
również na pozycję książąt szcze- 
cińskich. I chociaż nie zawsze 
wszystkie sprawy pomiędzy księ- 
ciem a miastem układały się ko- 
rzystnie dła obu stron, to jednakże 
z zasady książę potrzebował od 
mieszczan pieniędzy, a mieszczanie 
korzystają z tych okazji, by wywal- 
czyć dla siebie nowe prawa. Szcze- 
gólnie dużo pieniędzy potrzebowali 
książęta szczecińscy na budowę od- 
powiednieśo zamku, 


Książęta szczecińscy do połowy 
wieku XIV mieszkali niewątpliwie 
jeszcze na zamku drewnianym. 
Pierwotny zamek szczeciński 
wznosił się zresztą nieco na północ 
od obecnego. I na tym starym zam- 
ku odbył się ślub króla Przemy- 
sława II z księżniczką Ludgardą., 
Do budowy zamku murowanego 
przystąpił dopiero książę Barnim III 
koło roku 1346. Księcia Barnima 
łączą ścisłe stosunki z Polską. Za- 
wiera on w Poznaniu w roku 1337 
przymierze z Polską i Czechami. 
W roku 1343 odbywają się w Po- 
znaniu zaręczyny córki Kazimierza 
Wielkiego Elżbiety z księciem Bo- 
gusławem V, Wnuk Kazimierza 
Wielkieśo, również Kazimierz IV 
Wołogoski, wychowuje się na dwo- 
rze krakowskim, a Kazimierz Wiel- 
ki adoptuje go później na następcę 
swego na tronie. 

W okresie tym łączą miasto do- 
skonałe stosunki handlowe z An- 
glią. Ze Szczecina wywozi się zbo- 
że,sól i konopie,a przywozi metale 


nerała Wehrmachtu po kapitula- 
cji: „Nim zaczniemy pracować 
dla wolnych, demokratycznych 
Niemiec, musimy się upewnić, czy 
nasza nowa broń odwetowa nas 
nie zawiedzie.“ ©, = 


= Wspaniały zbiór karykatur „O- 


łówek jest potężniejszy'* jest do- 
wodem, że zawsze demokracja 
zwyciężała tyranię iaszystowską. 
Na marginesie tego wydawnictwa 
angielskiego warto zaznaczyć, że 
również w Połsce, mimo dużych 
przeszkód, stawianych przez re- 
żim sanacyjny, szczególnie w okre- 
sie kochniczek niemiecko-becko- 
wskich, karykatura polityczna wy- 
dała mnóstwo doskonałych ,.por- 
tretów* Hitlera i całej tej „feraj- 
ny“ łotrzyków hitlerowskich. Bo- 
daj że najcelnielsze z nich wyszły 
m.in. z pod pióra Kaz. Grusa. 
Było by na czasie wydać i u nas 
w Polsce zbiór tych rycin, o ile 
oczywiście ocalały one z burzy 
wojennej lub nie zostały zniszczo- 
ne przez tropicieli gestapowskich. 
Dan 


7 


musowe ciężkie prace w Niem- 
czech. Byliśmy przez lata całe 
zwierzyną, Ściśaną przez wszyst- 
kie rodzaje policji, żandarmerii 
i gestapo. Przyznanie się do po- 
chodzenia z dawnego pogranicza 
powodowało od razu wzbudzenie 
podejrzenia, „Politycznie podej- 
rzany'” był każdy chłopiec z 
pogranicza. Tępiono nas zaciekle, 


Noc okupacji miała się ku koń- 
cowi. Nadchodził koniec „epopeji” 
wielkiej zbrodni, koniec „mitu” 
o zwycięskim wodzu, Z sażdym 


i tkaniny. Doskonale jest zorgani- 
zowana droga na Poznań i Lwów. 
Rzemiosło organizuje się w cechy. 
Miasto zaczyna bić własną monetę, 


ZAMEK 
SŁOWIAŃSKICH WŁADCÓW 


Ludność słowiańska jest w dal- 
szym ciągu liczebnie przynajmniej 
przewagą. Ogólnie stwierdzić mo- 
żna, że do chwili nadania miastu 
praw miejskich ilość Niemców wo- 
góle była znikomą. Do tego czasu 
i dwór książęcy 1 osiedle były czy- 
sto polskie. Dopiero koło XIII w. 
sytuacja nieco się zmienia. Na 
mieście spotyka się coraz to licz- 
niejszych Niemców. Kroniki z ro- 
ku 1237 wspominają, że Niemcy 
w tym okresie mieszkali w getto 
i posiadali odrębną parafię, Później 
Niemcy zyskują na wpływach. W 
początkach XIV wieku miejskie 
księgi radzieckie zaczyna się pisać 
w języku niemieckim, Ale masa 
ludności jest w dalszym ciągu sło- 
wiańska. 


Bogactwo miasta i poważne do- 
chody jakie ono daje księciu skła- 
niają władców Szczecina do budo- 
wy odpowiedniego zamku. Prace 
te rozpoczął książę Barnim III, któ- 
ry na wzgórzu nad Odrą postawił 
pierwszy czworobok zabudowań. 
Rozbudowa zamku trwała przeszło 
150 lat, aż bowiem do czasów Bo- 
gusława X. Najstarszą z zachowa- 
nych części zamku jest część pół- 
nocna, obok dzisiejszej kaplicy 
zamkowej, Na miejscu dzisiejszej 
kaplicy stała wówczas mała, pra- 
wdopodobnie w początkach dre- 
wniana kaplica ku czci św. Ottona, 
apostoła Pomorza Zachodniego. W 
zasadzie kończy rozbudowę zamku 
Barnim X, który w roku 1503 bu- 
duje część południową i Barnim XI 
(stawia część wschodnią od strony 
Odry). 

Z LATAMI DZIEJÓW ` “ 

Koło roku 1551 pożar niszczy 
skrzydło południowe, które na 
skutek tego runęło, Barnim XI od- 
budowuje je. Miłujący się w sztu- 
ce książę Jan Fryderyk rozwala 
skrzydło północne, a również i 
część skrzydła wschodniego, spro- 
wadza mistrzów włoskich, którzy 
budują mu nowe, renesansowe 
części tych skrzydeł (w pewnej 
mierze zachowane do naszych cza- 


sów). W roku 1587 panujący roz- 
poczyna od strony ulicy Korsarzy 
budowę kościoła zamkowego, z 
wysoką pięciopiętrową wieżą, W 
kościele zamkowym znaleźli swój 
spoczynek wszyscy ostatni Piasto- 
wie szczecińscy, razem z księciem 
Bogusławem XIV (po grobowcach 
tych jednakże na skutek ostatniej 
wojny brak jest wszelkich śladów). 
W latach 1616—1619 książę Filip 
Il-gi buduje drugie skrzydłoczacho- 
dnie zamku, Na skrzydle tym znaj- 
duje się tablica ku czci książąt Fi- 
lipa H i Franciszka. Pomiędzy 
dwoma zachodnimi skrzydłami 
zamku powstaje nowy dziedziniec 
tzw. menniczy. Prawdopodobnie 
w jednym z otaczających go skrzy- 
deł znajdowała się mennica ksią- 
żęca. 


Cztery skrzydła zamku otaczają 
potężny dziedziniec. Na wschodnim 
i zachodnim skrzydle zamku od 
strony dziedzińca znajduią się ze- 
gary słoneczne. Skrzydło połu- 
dniowe posiada dwie wieże wznie- 
sione przez księcia Bogusława X, 
a mianowicie wieżę zegarową i 


gotycką wieżę więzienną. Skrzy- 
dło to ma ; tne sale z gotyckimi 
sklepieniami (gotyk siatkowy), 


które szczęśliwie przetrwały ostat- 
nią wojnę, 

Godną uwagi jest również brama 
wjazdowa z czasów renesansu. 
Nosi ona herby książąt szczeciń- 
skich. Na szczególną uwagę zasłu- 
guje jednakże kaplica zamkowa z 
piękną wieżą i znajdującym się na 
niej posągiem św. Ottona, Kaplica 
poniosła poważne szkody na sku- 
tek wojny, a strop śroził każdej 
chwili runięciem, jednakże dzięki 
opiece społeczeństwa  szczeciń- 
skiego przeprowadzono prace za- 
bezpieczające, tak że zabytek ten 
da się odbudować, 


BOGUSŁAW X WIELKI 
"Na o i afk zamku 
znajduje się tablica pamiątkowa 
ku czci ks. Bogusława X. Książę 
ten to jednostka szczególnie zasłu- 
żona dla polskości ziem przy ujściu 
Odry. W czasach Bogusława X, 
którego potomność nazwała Wiel- 
kim, dwór szczeciński miał cha- 
rakter zupełnie polski. Bogusław 
X-ty to ostatni katolik na tronie 
szczecińskim. Wychowuje się on 
na dworze krakowskim razem z 
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dniem żywiej biły nam serca, z 


każdą godziną bliższe było wy- 
zwolenie. 

III. 
Wracamy! 


Dla nas, którzyśmy przeszli pod 
sam koniec okupacji piekło pół- 
rocznego życia przed frontem — 
wszystko to było oszałamiające. 

W lipcu po raz pierwszy od lat 
— usłyszeliśmy znowu basowy po- 
mruk dział. Zaczęliśmy się pako- 
wać — nie do ucieczki, ale do wy- 
marzonego powrotu,  Opanowało 
nas silne podniecenie, Własnymi 
oczyma oglądamy znów historię. 
Oto wracają z połamanymi zębami 
hordy germańskie ze wschodu, — 
Przypomniał się nam ostatni, nie- 
kończący, zda się, pochód oddzia- 
łów niemieckich w owym pamięt- 
nym lecie 194! roku. Wypasieni 
na krzywdzie pracującej na nich 
w niewoli Europy szli butnie i 
dumnie po zwycięstwo, Błyszczała 
nowa, wypolerowana broń, pysz- 
niły się działa, czołgi i samocho- 
dy. Nad, głowami huczały motory 
setek samolotów, Znowu — na 
wschód, wyprzeć ostatecznie Sło- 
wian z Europy. 


kwartalna 75,— zł 


Ale dopełniła się miara krzywd, 
zbrodni i przestępstw. 

Nadeszła kara. 

Odwrócony bieg historii kazał 
nam doczekać się i przeżyć pa- 
niczną ucieczkę Niemców z za- 
śrabionych ziem. Nie widzieliśmy 
już świetnych czołgów, ani długich 


Oto wracają z połamanymi zębami 
hordy germanskie 


zmotoryzowanych kolumn piecho- 
ty. Nie warczały motory lotnicze. 
Obdarci, brudni, zmęczeni, ucie- 
kali bez głowy, bez możności wy- 
tchnienia, z przerażeniem w o- 
czach. 


_my z radości. 


synami króla Kazimierza Jagiel- 
lończyka. Wychowawcą jego był 
Jan Długosz, który nauczył go-ko- 
chać Polskę, a przy tej okazji za- 
poznał go ze szkodami, jakie Niem- 
cy wyrządzili Słowiańszczyźnie, To 
też książę ten czynił wszystko, by 
Pomorze Zachodnie połączyć z 
Polską, W roku 1479 król polski 
pasował go w Malborku na ryce- 
rza, a 2 lutego 1491 roku na zam- 
ku w Szczecinie odbył się ślub Bo- 
gusława X z córką króla Kazimie- 
rza Jagiellończyka, 14-letnią kró- 
lewną Anną. Z małżeństwa tego 
już w dniu 11 marca 1493 roku ro- 
dzi się pierwszy syn Jerzy. Łącz- 
nie Bogusław i Anna mają 4 synów 
i dwie córki, Bogusław trzy razy 
proponował Polsce wcielenie Po- 
morza Zachodniego do Polski, nie- 
stety bezskutecznie, U nas brakło 
dla tej sprawy zrozumienia. Gdy 
książę Bogusław udał się z piel- 
śrzymką do Ziemi: Świętej całym 
krajem rządziła Anna Jagiellonka, 
Bogusław umarł w 1523 roku. Dla 
Pomorza uczynił on b. wiele. Je- 
mu zawdzięcza kraj usprawnienie 
administracji i sądownictwa oraz 
wzrost znaczenia tego rejonu w 
polityce środkowo-europejskiej, 
Również następcy Bogusława Je- 
rzy Ii Barnim X chętnie utrzymu- 
ją stosunki z Polską i korzystają 
z jej poparcia, ale wygaśnięcie Ja- 
giellończyków kończy ten okres 
wzajemnej współpracy, 


SZLAKIEM TRADYCJI 
PIASTOWSKICH 


W roku 1677 zamek zostaje po- 
ważnie zniszczony na skutek oble- 
żenia. Wkrótce jednakże został 
odbudowany, a później nawet o- 
trzymuje wspaniały zegar, którego 
tarcz ma kształt twarzy z ruszają- 
cymi się oczyma i językiem, Zegar 
ten wskazywał również zmiany faz 
księżyca itp, Za czasów niemiec- 
kich mieściły się na zamku miesz- 

ania dostojników państwowych, 
sąd i muzeum. Planowana była 
przebudowa otoczenia zamku, któ- 
ra teraz na skutek zupełnego zni- 
szczenia dzielnicy staromiejskiej 
niewątpliwie dojdzie do skutku i 
odsłoni stary szczeciński zamek 
Piastów od strony Odry. 


W dniu 21 września 1946 roku 
zamek piastowski był widownią 
wielkiej uroczystości narodowej. 
Na murach jego odsłoniętą została 
tablica pamiątkowa ku czci ks. dra 
Domańskiego, przywódcy Polaków 
w Niemczech i prezesa Związku 
Polaków w Niemczech, tego, któ- 
rv, gdy zabrakło Piastów szczeciń- 
skich, stanął na czele ludu polskie- 
go i prowadził go do wolnej Oj- 
czyzny. 

Czesław Piskorski 


Z drżeniem serca siuchaliśmy 
wieści z frontu, który przewalił się 
przez nas, przeleciał jak burza i 
zmiótł bez śladu wczorajszego 
pyszneśo okupanta, : 


Mroźne dni stycznia ostatniego 
roku wielkiej wojny przyniosły u- 
wolnienie części polskich ziem. W 
pierwszych dniach po wyzwoleniu, 
pomimo okropnych warunków lo- 
komocji, pieszo, rowerami, woza- 
mi, na samochodach wojskowych, 
na wagonach pierwszych pocią- 
gów, wiozących amunicję na front 
— jechaliśmy na Zachód. 


Łzy płynęły nam z oczu na wi- 
dok rodzinnych stron. Nie umie- 
liśmy płakać z żalu czy rozpaczy, 
prędko obeschły nam oczy wtedy 
we wrześniu. ŻZaciskaliśmy zęby 
przez pięć lat — a teraz płakaliś- 
Złamana jest moc 
krzyżacka! Patrzymy na ogrom 
zniszczenia, uprzytamniamy sobie 
olbrzymi wysiłek, który nas czeka, 
czujemy ciężar jaki wziąć nam 
przyjdzie na barki, ale to nic — 
nie ma Niemca na naszej ziemi! 
Podołamy! 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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| niech odpoczywaja w pokoju wiecznym... 


Żwolna podniosła się z kleczek. 
Mały chłopak o płowej czuprynie 
powtarzał jeszcze za matką: 

„l niech odpoczywają w pokaju 
wiecznym. Amen.“ 

Wstał i on, i trzymając matkę 
za rękę, dziecięcym, szczerym 
spojrzeniem pomykał ku pełgają- 
cym w podmuchach ostrego wiatru 
listopadowego płomykom zapalo- 
nych przez matkę świeczek, Nad 
grobem chwiała bezlistnymi róz- 
gami brzoza płacząca. Obok bar- 
wiły świat czerwienią swych ko- 
rali, jak krew, liście jarzębiny. 

Na skromnym, sosnowym krzy- 
żu u wezgłowia mogiły czerniła się 
tabliczka: 

— Krasowski Ryszard, poległ za 
Polskę, 

Matka otarła przemocą cisnące 
się do oczu łzy, 

Chłopak podniósł w górę niebie- 
skie oczy. 

— Płaczesz mamo? 

— Nie synku, to wiatr tylko łzy 
z oczu wyciska, Nam nie wolno 
płakać, Ojciec na to nie zezwalał. 
My musimy żyć za to, za co on 
zginął... 

Stali jeszcze przez chwilę, Na 
horyzoncie czerniała ciemna smu- 
ga lasu. Tam koczował oddział Ry- 
szarda, A pobliskie chaty przysia- 
dłej na wzgórzu wioszczyny, to 
miejsce boju, gdzie trafion wrażą 
kulą przeniósł się tam, gdzie nie 
ma już niewoli ani łez. Gdzie jest 
tylko radość i zmartwychwstanie... 

Silniejszy podmuch wiatru ode- 
rwał od gałązki krwistą kiść ja- 
rzębiny, Spadła prosto na grób. 
Kobieta schyliła się, podniosła ją 
i po chwili wahania gorąco przy- 
cisnęła do ust. Dziecko spoglądało 
na matkę i zdawało się rozumieć. 

„A z naszej krwi wyrośnie ta, 
co nie zginęła", 

Na Twoim grobie, kochany 
Władku, nie znajdą krzyża sosno- 
wego i czerniejącei tabliczki: 

— Wiśniewski Władysław, po- 
leśł za Polskę, 

Nad Twoim grobem nie stanie 
narzeczona ni siostra, wiatr nie 
zrzuci nań kiści jarzębiny, brzoza 
płacząca nie utuli łagodnym sze- 
lestem... 

Nie wiemy, gdzie Twój órób, 
nieznana Twoja mogiła. Wiemy 
jedno, żeś poległ za Polskę, Wie- 
my, żeś wziął w swe piersi serię 
plutonu egzekucyjnego. 

Ale nie zginęła w nas pamięć 
Twoja, Władku, Nieraz z mroku 
jesiennych wieczorów wyłania się 
nam Twa drobna postać, 

Jesteśmy znowu z Tobą razem, 
gdy mówisz w czas tych zebrań 
naszych, poufnych, przekonujesz, 
odpierasz ataki, zawsze bezkom- 
promisowy i zawsze prostoliniiny. 
Jesteśmy z Tobą znowu w te dłu- 
gie noce, gdy zgarbiony tkwisz 
nad maszyna, by szyfrem w świat 
dane wywiadu przekazać. 

Jeden obraz wspomnień prze- 
słania drugi. 

Oto Cię widzę w lochach Ge- 
stano, gdy okrwawiony, skatcwa- 
ny do ostatnich granic, czelnie od- 
powiadasz oprawcom, że co wiesz, 
to dla siebie, ale nie dla nich. 

I jeszcze pamiętam Cię w parę 
miesięcy potem, gdy idąc ze sva- 
ceru, uśmiechasz się w moje okno 
Twoim serdecznym, uinym w przy- 
szłość uśmiechem. 

Aż przyszedł dzień, gdy wśród 
braci więziennej nie mogłem Cię 
ujrzeć, Szukałem dzień, drugi, ty- 
dzień, Aż przyszła wiadomość 
pewna i złowroga. ` 

Klękłem wtedy w mej izclatce 
i na pół ze łzami szeptałem słowa 
modlitwy pośmiertnej. 

Dziś szepcą ją znowu w to wiel- 
kie Święto Umarłych, Szepcę za 
Ciebie i za tysiące tych bliższych 


i dalszych, a jednako drogich, któ- 
rym łos nawet tego poskąpił, byś- 
my Wam mogli tą świeczkę sym- 
boliczną na grobach zapalić, Któ- 
rych groby nieznane rozsiały się 
po całej ziemi polskiej jak długa 
i szeroka. Od równin wschodnich 
po odrzańską dolinę, od modrych 
fal Bałtyku po Śnieżne szczyty 
karpackie, 

„„Wieczne  odpocznienie 
Wam dać, Panie... 

Wielkie Święto Umarłych, dzień 
pojednania i przypomnienia. Mo- 
dłów serdecznych i głuchego żalu. 

W: spokoju wiecznym spoczywa- 
ją ciała Wasze, W szczęśliwości 
prawe dusze, Spokój wielki i uko- 
jenie to święto Wasze, Umarli, dla 


racz 


nas żyjących, następców i spadko- 
bierców Waszych, przynosi, Ból 
i smutek choć są obecne, topnieją 
w świadomości, że przecież więź 
między nami nieprzerwana. Że my 
z Was, a Wy z nas, Przerwała się 
więź fizyczną, ale nie przerwaną 
pozostaje duchowa, 

I ona to sprawia, że Święto Wa- 


sze jest Świętem Pojednania. 
Wczoraj z dziś. Przeszłego z te- 
raźniejszym, 


Schodzicie ku nam niezliczoną 
masą. Polacy czasów Głogowa i 
Racławic, Grunwaldu i Wiednia. 
Siewcy dni wielkich i ofiarnych. 
Mocy i potęgi ducha polskiego. 

Schodzicie ku nam nieskończo- 
nym ciągiem. Polacy czasów po- 
wstań stycznia i listopada, dni re- 


wolucji 1905 roku i wielkiej wojny. 
Kontynuatorzy i przekaziciele tra- 
dycji przodków Waszych, Tradycji 
ludu polskiego, 

Schodzicie ku nam lawiną serc 
niezłamanych, Polacy czasów We- 
sterplatte i Kutna, Modlina i War- 
szawy, Wyraziciele woli narodu 
polskiego, siewcy ziarna wytrwa- 
nia i wygrania, ; 

Schodzicie wreszcie Wy, najbliż- 
si, szeregiem niewymiernym, Pola- 
cy z pod Narwiku i Lenina, To- 
bruku i Monte Casino, Berlina i 


Londynu. Symbole postawy pol- 
skiej — „za naszą wolność i za 
Waszą”. 


Schodzisz i Ty, ludzie polski 
siermięgą okryty, coś pod obcą 
przemocą na Polskę przez wieki 


swój wzrok kierował. Polaku z 
Opola i Szczytna, Babimostu i 
Gdańska, Złotowa i Olsztyna, No- 
sicielu znaku rodła. Wyraz naszej 
przeszłości i naszej przyszłości. 

I Was widzimy i witamy tu w 
tym dniu wspomnienia i pojedna- 
nia,wszyscy Bezimienni i Niena- 
zwani, a dufni zawsze i wpatrzeni 
w wizję Polski Wielkiej i Sprawie- 
dliwej, 

Na kolana przed Stwórcą dziś 
w Waszej obecności, nieśmiertelny 
naród polski klęka, by zmówić za 
Was i za siebie modlitwę głęboką: 

— Wieczne odpocznienie racz 
im dać, Panie... 

«I niech odpoczywają w pokoju 
wiecznym, Amen, 

Eugeniusz Paukszta 


Ostatnia wola Karola Marcinkowskiego 


— „To jest ostateczna wola mo- 
ja". Dziwnie to jakoś brzmi, cho- 
ciaż śmierci się nie boję — pomy- 
ślał doktor, spojrzawszy z nad biur- 
ka poprzez okno na drzewa, które 
stały przed dworem w Dąbrówce 
Ludomskiej, P 

Doktor Marcinkowski oparł się 
na ręce i zamyślił się, 

— Tak. Trzeba się z tym liczyć. 
To już nie długo. Jesień blisko, 
chłód nastaje, a do wiosny nie wy- 
trwam. 

Chwycił znowu za pióro, 

„Sukcesorem moim  uniwersal- 
nym i zarazem eszekutorem testa- 
mentu mego mianuję Macieja Miel- 
wińskiego z Chobieniec. 

— Trzeba to wyjaśnić — pomy- 
ślał, 

„Jest to tylko dla dopełnienia 
formy testamentowej, gdyż w rze- 
czy samej majątku żadnego nie po- 
zostawiam..." 

Zaczął sobie przypominać wszy- 
stko, co posiadał i przeznaczał, co 
komu z najbliższych najbardziej 
byłoby odpowiednie. A więc wierz- 
chowca, którego tak lubił dosiadać, 
zapisał Józefowi Mielżyńskiemu, 
synowi Macieja. Bibliotekę i in- 
strumenta chirurgiczne darował 
Feliksowi Marcinkowskiemu, syno- 
wcowi, jako że ten chciał poświę- 
cić się zawodowi lekarskiemu. Te- 
mu samemu przekazał pierścień po 
śp, Arcybiskupie Wolickim. Syno- 
wcowi Iśnacemu zaofiarował złoty 
zesarek z popiersiem Kościuszki, 
a drugi, mniejszy — jego siostrze 
Jagusi. Maciejowi Mielżyńskiemu 
pozostawił złoty łańcuszek, Wikto- 
rowi Łakonickiemu, pod którego 
gościnnym dachem przebywał w 
Ludomskiej Dąbrówce, dał złotą 
takbakierkę z zielonym kamieniem, 
Pałasz i pistolet napoleoński Józe- 
fowi Czapskiemu, karabin fabryki 
warszawskiej z 1831 r. i wizerunek 
Konstancji Mielżyńskiei — Mendy- 
chowi, kanapę Freudenreichowi, 
krzyżyk na hebanie i tabakierkę 
księdzu Brzezińskiemu... Dla każ- 
dego z znajomych coś się znajdzie, 
a tym bardziej dla przyjaciół z ba- 
zarowej spółki, 


„Resztę wszystko sprzedać. Za- 
płaciwszy z zebranych pieniędzy, 
co się któremu z mych ludzi z za- 
sług należy, dać każdemu jeszcze 
po 50 talarów. Z reszty opłacić po- 
grzeb, którego koszta ma'ą być jak 
przy ubogim człowieku, Byłem ca- 
łe życie nieprzyjaznym okazało- 
ściom pogrzebowym. Razi mnie 
dreszcz, kiedy myślę, że mogliby 
mnie z pompą pochować. Trumna 
zwykła, czechół, zwyczajne po- 
kładne, koszta wywiezienia i za- 
grzebania — bez tego się obyć nie 
można, ale też żądam, żeby nic 
więcej nie było. Pochować ciało 
prosto w ziemię, gdzie kolej wy- 


padnie. Nie kłaść żadneśo znaku 
na grobie. A jaki tylko grosik się 
oszczędzi — rozdać go między ubo- 
Biehn 

Teraz myśl doktora wraca znów 
do Bazaru, Przekazuje dwie akcje 
na rzecz Towarzystwa Naukowej 
Pomocy, tego jego największego 
dzieła. Jedną akcję ofiarowuje na 
cele Bazaru. Na wypadek, gdyby 
rząd niemiecki miał zamiar „zao- 
piekować się" tymi leśatami, mają 


Dr Karol Marcinkowski, 
twórca Bazaru į Tow, Pomocy 
Naukowej w Poznaniu 


one przypaść na własność Macie- 
jowi Mielżyńskiemu, do tegoż dy- 
spozycji. 

„Teraz przechodzę do czułej czę- 
ści mego testamentu” — pisze da- 
lej doktor. — „Zostawiam trzech 
chłopców, których wychowaniem 
Pan Bóg mi się trudnić kazał”, Cho- 
dzi mu o Franciszka Werczyńskie- 
go oraz Ignacego i Feliksa Marcin- 
kowskich. Troskę nad nimi powie- 
rza Mielżyńskiemu i Łakomickie- 
mu. Sądowi niemieckiemu odma- 
wia wszelkiego prawa do zaimowa- 
nia się edukacją jego wychowan- 
ków. 

„Ja.się tylu obcych mi wycho- 
waniem zajmowałem, — .toć miło 
Wam będzie, kiedy Wam powiem, 
że pomiędzy poczciwymi ludźmi 
wierzę w zasadę moralneśo odwe- 
tu, która stworzyła system des 
recompensations . 

Na tym skończył swe rozliczenia 
z ludźm* doktor Marcinek — jak go 
w on czas nazywano. 

— Trzeba zdać jeszcze rachunek 
z tego, com czynił i do częśom dą- 
żył przez moje życie. 

„Dwa pytania będą ludzi bardzo 
po moici śmierci niepokoić: co on 
robił z dochodami, jakie np. w c- 


~ dysponuję. Nie pojmow 


statnich latach magistratowi po- 
znańskiemu wykazywał? Wystawi- 
cie sobie rozrzutnego człowieka, 
który skoro rzecz jaką zobaczy, co 
pasji jego dogodzi, nie pyta czy 
rozsądnie by kupić, ale dogadza- 
jąc swej chęci, wyrzuca pieniądze. 
Otóż taką samą chęć wlał Pan Bóg 
w mą duszę. Kiedym widział, że 
wydatkiem pieniędzy na  poży- 
teczne, jak mnie się zdawało, cele 
mogłem dogodzić tej żarliwości mej 
duszy, z jakąż przyjemnością wy- 
dawałem, ciesząc się zawsze, że to 
moja prawdziwa własność, mój — 
że tak powiem — utwór, którym 


tych ludzi którzy skwapliwie skar- 
by zbierają, nie zostawiając dzieci 
dobrze wychowanych, bo się ich 
wychowaniem nie trudnią, tylko 
zbieraniem majątku lub umierając 
bezdzietnie, nie wiedzą, jaki z ich 
zbiorów nastąpi użytek. Zwykle to 
marnie bywa roztrwonione. Mnie 
miło było dogodzić sobie natych- 
miast i patrzeć za życia na skutki 
mych miłowań. I dobrze mi tak 
było. 

Drugie pytanie: dlaczego ten 
człowiek jak zapamiętały pracował 
do upadłego, uparty, nie zważający 
na żadne udzielenie mu rady? To 
tylko ten odgadnie i zrozumie, kto 
kiedykolwiek w swej duszy żywo 
uczuł, co to jest pełnić powinność. 
Tego żądła tej niespokojności, któ- 
rą Pan Bóg wlał w duszę moją (boć 
ja sobie nic nie dałem, — wszystko, 
co we mnie było, są jego dary przez 
wychowanie ludzkości na szczegó- 
łowy jej pożytek skierowane), ina- 
czej poskromić nie mogłem, jak 
ciągle zajmując się pracą, Mnie jeść 
i spać, choćbym był najbardziej 
zmęczony, nie prędzej smakowało, 
ażem całodzienną pracę ukończył. 
Prawda, że nieraz Bóg wiele po 
mnie wymagał; niśdym się na to 
nie oburzał, zawsze równie ocho- 
czy byłem, gdy chodziło o to, aby 
drugiemu dopomóc, A sam jednak 
na pozór odpychający drugiego; to 
dla wyobrażenia najzupełniejszej 
niezawisłości. Całe życie najwyż- 
sze me szczęście zakładałem na zu- 
pełnej niezawisłości od świata. 
Wszystkiego sobie odmówić byłem 
w stanie, i dziś, śdy się z tym świa- 
tem rozstaję, odchodzę bez żalu do 
wczoraj, bez życzenia na jutro... 

Ludomska Dąbrówka, 

dnia 31 sierpnia 1846. 
własnoręcznie pisałem 
dr Karol Marcinkowski 

Odłożył pióro i ręką przesunął 
po zgśorączkowanym czole. Na 
dworze zerwał się wiatr, 

Tak, jakby już jesień... 


Do sądu w Rogoźnie pojechał w 
dniu 2 września. Tam przyjął go 
uprzejmie sekretarz Adolski, Po- 


nigdy p 


tem poszli razem do asesora sądo- 
wego Rosenkranza, który próbował 
żartami pokryć bądź co bądź przy- 
kry moment składania testamentu. 
Ale Herr Doktor Marszinkowski 
— jak wymawiał Rosenkranz — nie 
był wcale skłonny do żartów. U- 
śmiechnął się tylko z lekka, siadł 
na podsuniętym mu krześle i za- 
czekał na dowód depozytowy, Po- 
tem pożegnał się i wyszedł, Miał 
ochotę jeszcze tego i owego od- 
wiedzić w miasteczku, lecz czuł się 
nienadzwyczajnie, a czekała go 
przykra — jak na człowieka cho- 


rego — bo dwugodzinna prawie 
c T za "CZE 


od 


odróż powo 


stej drodze, 

W czasie jazdy mało rozmawiał, 
Patrzył na poważne, ciemne lasy 
sosnowe, na smutne śŚcierniska, na 
kartofliska, po których krzątali się 
ludzie, na nurt rzeczki Wełny, 
przez którą przejeżdżali. Patrzył i 
mimo wszystko, mimo że starał się 
nieprzywiązywać się do nikogo, to 
jednak było mu czegoś żal, było 
mu wielu rzeczy żal, 

Ten dziwny smutek nie opuszczał 
$o już wcale, Starał się nadal być 
uprzejmym wobec wszystkich, po- 
godnym, lecz przychodziło to mu 
jakoś z trudem. 

A liście za oknem czerwieniły 
się i żółkły coraz bardziej. A wiatr 
jesienny coraz częściej odzywał się 
po nocach i miotał liśćmi po parku. 

Było jeszcze kilka pięknych dni, 
ciepłych i słonecznych, kiedy przę- 
dza babiego lata zaczepiała się o 
drzewa,płoty,i lśniła srebrem cie- 
niutkich niteczek, Piękna, polska 
jesień! 

— Ostatnia — pomyślał doktor 
Marcinkowski, siedząc przed alta- 
ną. — Ostatnia. Nie ma powodu 
rozpaczać. Każdy człowiek powo- 
łany jest do wykonania swej po- 
winności. A gdy ją wykona... 

Chwycił go gwałtowny ból w 
piersiach.  Nadchodzący właśnie 
Wiktor Łakomicki usłyszał jego 
głośny kaszel. 

— Uważaj na siebie, Karolu, O 
innych troszczysz się, a o siebie 
nie dbasz. Piękne dni, lecz to już 
nie lato. Co innego zresztą w po- 
łudnie, a co innego teraz nad wie- 
czorem... 

To był jego ostatni pobyt w par- 
ku. Odtąd nie wstawał już z swej 
kanapy. Stan zdrowia pogarszał 
się gwałtownie. Wiedział, że to już 
koniec, lecz próbował jeszcze być 
pogodnym, okazać, że to nic stra- 
sznego, to, co nadchodzi, 

Drzewa w parku traciły ostatnie 
liście, W dniu 7 listopada 1846 r. 
zmarł o godzinie 10 wieczorem na 
chorobę płucną doktor Karol Mar- 
cinkowski, lekarz z Poznania. Tak 
podano w dokumencie zgonu. Tyl- 
ko tyle.. Tadeusz Jankowski 
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W zwierciadle prasy 


TRAGEDIA MAZURSKIEJ ZIEMI 

Jak nie sposób było przeoczyć on- 
giś w „Odrze” artuk. dra L. Kohutka 
pt. „Mazury po prostu", tak też spe- 
cjalnie podkreślić należy wagę cyklu 
artykułów Stefana Sulimy drukowa- 
nych w tymże tygodniku. Cykl nosi 
tytuł „Ziemia odnalezionych przezna- 
czeń”, s 

Stosunki w pierwszym okresie o- 
bejmowania administracji przez wła- 
dze polskie na Ziemiach Odzyskanych 
nie przedstawiały się zbyt różowo. 
Wiele było niedociągnięć, wiele 
krzywd i bezprawi. „Czas te rzeczy 
uregulował i dziś już Dolny Śląsk, 
Opolszczyzna, Ziemia Lubuska i Po- 
morze Zachodnie jeżeli nie całkowi- 
cie, to w dużym stopniu mają życie 
unormalizowane. 

Niestety, inaczej działo i dzieje się 
na Mazurach. Tam jeszcze nadal hu- 
la krzywda i bezprawie. Są zmiany na 
lepsze, szczególnie po wprowadzeniu 
ostatnich, bardzo silnych obostrzeń 
dla wszelakiego typu „pionierów“ 
i „osadników“, których na tą ziemię 
pcha tylko interes własnej kieszeni, 
alə do stanu dobrego jest jeszcze bar- 
dzo daleko. 

Sulima w realistycznych, a jedno- 
cześnie głęboko sugestywny sposób 
maluje, może nawet cokolwiek za o- 
stro, obecną sytuację na Mazurach. 
Autor nie ogranicza się tylko do ne- 
gatywnego stwierdzenia rzeczywisto- 
ści, ale także wyciąga wnioski i szu- 
ka dróg naprawy istniejącego stanu 
rzeczy: 

„Trzeba bezwzględnego wykonania 
istniejących zarządzeń i radykalnego 
usunięcia przyczyn istniejącego stanu 
rzeczy. Ogłoszono sądy doraźne za 
tzw. „szaber“. Dotychczas jednak nie 
słyszałem, by kogoś skazano i choć- 
by tylko dla przykładu surowo uka- 
rano. Za przestępstwa, jakie tu są 
popełniane, przewidziana jest prze- 
cież nawet kara śmierci. Niestety ka- 
ry grożą tylko na papierze i nikt się 
nimi nie przejmuje, a cierpi na tym 
najwięcej dobre imię państwa pol- 
skiego i sprawa polskości Mazurów. 

Musi się zmienić większość mili- 
cjantów, którzy pochodzą z Mazow- 
sza i związani są szeregiem interesów 
1 węzłów, nawet pokrewieństwa z e- 
lementem przesiępczym. Dopóki oni 
st ją na straży porządku i bezpie- 
czeństwa, ani jednego ani drugiego 


nie będzie. 
Musi się wysiedlić na północ, albo 


— szkodników „zza miedzy” į za- 
mknać ich dopływ. Wszyscy oni po- 
siadają gospodarstwa na Mazowszu 
i myślą wyłącznie o ich wzbogaceniu 
drogą szabru, a nie o osadnictwie. Są 
to ludzie zdemoralizowani dotychcza- 
sową bezkarnością, o cynicznych po- 
glądach na sprawę cudzej własności, 
a co najważniejsze, nie do zniesienia 
w współżyciu z miejscową ludnością. 
Na ich miejsce muszą przyjść ludzie 
godni j uczciwi”. 

Artykuł ma jednak i pewne charak- 
terystyki pozytywne, z których jedną 
szczególnie, może decydującą nawet 
dla rozwoju stosunków na przyszłość 
pragniemy tu przytoczyć: 

„Na ogół dobrze układają się sto- 
sunki między repatriantami, zwłasz- 
cza z terenu Wileńszczyzny. Nie tyl- 
ko zgadzają się z miejscowymi, ale 
często, nawet samorzutnie spieszą im 
z pomocą. To są ludzie i oni stano- 
wią element wartościowy w osadnic- 
twie. Byli tu też harcerze podczas 
wakacji. Postawiali ludności płoty, 
pcmogli w żniwach, brali się nawet 


do naprawy dróg. Zostało po nich 
jak najlepsze wrażenie i wdzięczna 
pamięć. A to bardzo wiele tutaj zna- 
czy". 

Ciężko jest na Mazurach. Wierzy- 
my, że jednak tragedia tej biednej 
ziemi do dziś dnia nie mogącej o- 
trząsnąć się ze Smętkowych śładów, 
wxrótce się zmieni w radosne, twór- 
cze jutro. 


PRAGNIEMY ZGODY 


Sprawa stabilizacji stosunków pol- 
sko-czeskich nadal zaprząta powszech- 
ną twagę prasy codziennej i perio- 
dyków. Tygodnik „Odnowa* (nr. 27) 
w artykule pt. „O braterską zgodę”, 
~o stwierdzeniu, że po wydarzeniach 
ostatniej wojny, która tak dotkliwie 
dotknęła szczególnie narody słowiań- 
skie „większość tych społeczeństw 
słowiańskich rozumie dużo silniej, niż 
kiedykolwiek w przebiegu historycz- 
nym: — konieczność uzgodnionej li- 
nii politycznej tych narodów. Sce- 
meniowała narody walka na śmierć 
i życie z germanizmem'. 

Słowianie większość klęsk ponie- 
śli z braku uzgocnionej linii politycz- 
nej poszczególnych państw. Uświado- 
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mić to sobie trzeba jasno, szczególnie, roku, do granicy jaka została wtedy 


gdy: 

„Dzisiejszy stan polityczny świata 
wskazuje jasno, że niebezpieczeństwo 
grożące narodom słowiańskim nie mi- 
nęło. Niemcy nadal są potrzebni jako 
straszak polityczny. Nie wystarczą 
tylko próby odrodzenia idei pansla- 
wistycznej, bo to złączenie Słowian, 
jakie ma być, nie może opierać się 
na takim czy innym pryzmacie najsil- 
niejszych państw w tym zespole, ale 
na prawdziwie braterskiej zgodzie, 
równości i wajemnym poszanowaniu 
suwerenności”. 

Problemem, komplikującym sprawy 
współżycia polsko-czeskiego, jest Za- 
olzie, gdzie „krzywda stu kilkudzie- 
sięciu tysięcy Polaków nie pozwala 
na zawarcie sojuszu prawdziwej przy- 
jaźni”. 

Stanowisko Polski w tej sprawie 
jest logiczne i zrozumiałe: 

„Nikt bardziej niż Polacy tej zgo- 
dy nie pragnie i na nią czeka, ale nie 
może się to stać za cenę dusz pol- 
skich, za cenę krzywdy tych, którzy 
mają żyć tylko jako Polacy. Wycią- 
gamy dłoń do zgody, wróćmy do do- 
browolnej zgody polsko-czeskiej z 1918 


Delegacja PU i Polaków auarkonów u Premiera I Wieoronier 


Zachodnia Agencja Prasowa do- 
nosi: 


Na dłuższej audiencji w dniu 21 
bm. premier rządu Jedności Naro- 
dowej ob, Edward Osóbka-Moraw- 
ski przyjął delegację Zarządu Głó- 
wnego Polskiego Związku Zachod- 
niego: ob. dyr, dra Cz. Pilichow- 
skiego i red. B. Danielewskieśo 
oraz przedstawicieli Polaków-auto- 
chtonów z Ziem Odzyskanych i 
działaczy b. Związku Polaków w 
Niemczech: ob, dyr. Piefrzak- 
Pawłowskiego z Warmii i Mazur, 
ob. kier, Kmiecika Michała z woj. 
szczecińskiego, ob. prof, Czerwiń- 
sskiego i Ziemi Lubuskiej i ob. kier. 
Kwietniewskiego ze Śląska Opol- 
skiego, 

Ob. premier Osóbka-Morawski 
zapewnił delegację o pozytywnym 
stanowisku Rządu Jedności Naro- 
dowej do polskiej ludności auto- 


chtonicznej z Ziem Odzyskanych 
oraz pełnym poparciu, jakiego jej 
udzieli do realizacji odbudowy ży- 
cia społecznego, politycznego i go- 
spodarczego Ziem Odzyskanych, 
Ob, premier szczególnie zaintere- 
sował się sprawą ludności autochto- 
nicznej w miejskich, gminnych i po- 
wiatowych radach narodowych. 
Polacy-autochtoni powinni jako 
pełnoprawni obywatele czynnie u- 
czestniczyć w życiu samorządo- 
wym i państwowym Polski. 

Ob. premier ocenił również pozy- 
tywnie działalność Polskiego Zwią- 
zku Zachodniego w dziele repolo- 
nizacji Ziem Odzyskanych. 

W dniu 22 bm, tę samą delegację 
przyjął wicepremier, minister Ziem 
Odzyskanych, ob. Gomułka, który 
stwierdził, iż Rząd Jedności Naro- 
dowej znając dokładnie potrzeby 
polskiej ludności autochtonicznej 
zrobi wszystko, aby odbudować w 


możliwie krótkim czasie życie po- 
lityczne, społeczne i gospodarcze 
Ziem Odzyskanych, 


Ob. wicepremier poświęcił spe- 
cjalną uwagę ludności polskiej 
przebywającej na terenie Niemiec. 
Ludność ta, a szczególnie Polacy 
mieszkający w Westfalii i Nadre- 
nii, powinna wrócić jak najprędzej 
do kraju. 

Zarówno premier Osóbka-Mo- 
rawski jak i min. Gomułka przy- 
rzekli wziąć udział w organizowa- 
nym przez P. Z, Z, — z okazji 25- 
lecia jego istnienia — kongresie 
Polaków-autachtonów, działaczy b. 
Związku Polaków w Niemczech i 
działaczy P. Z. Z., który odbędzie 
się 9 i 10 listopada w Warszawie. 


Min. Gomułka na zjeździe tym 
wygłosi zasadnicze przemówienie 
w sprawach ludności autochtonicz- 
nej, 


przewidziana, a zwycięstwo zgody 
braterskiej będzie najsilniejszym 
przedmurzem odgradzającym nas od 
niebezpieczeńsiwa germańskiego. 
Niech Połacy na Zaolziu przestaną 
walczyć o to, o co walczyliśmy wspól- 
nie jako Słowianie. O prawo do ży- 
cła, o język własny, o szkołę, o wol- 
ność myśli i słowa”. 


A dopóki trwa ta niechęć i niezro- 
zumienie, wzrasta coraz bardziej nie- 
bezpieczeństwo niemieckie. O tym, 
szczególnie na tle ostatnich wyda- 
rzeń w Niemczech, trzeba narodom 
słowiańskim pomyśleć. 


PONAD SPORY DNIA 
CODZIENNEGO 


Tragiczny konflikt między emigra- 
cją a krajem nie jest jednak zjawi- 
skiem stałym, którego nie dałoby się 
zlikwidować, stosując umiar w po- 
stępowaniu i rozsądną taktykę. Istnie- 
ją bowiem sprawy ogólno-narodowe, 
w obliczu i obronie których zanikają 
wszelkie tarcia i różnice, a naród pol- 
ski staje jednolity i zjednoczony. 


Taką sprawą w umyśle już wszyst- 
kich Polaków na całym świecie jest 
kwestia granic zachodnich Polski. Ko- 
nieczhość ich utrzymania jest jasna 
i zrozumiała dla wszystkich. 


Ostatnia mowa ministra Byrnesa 
wywołała w ośrodkach polskich za 
granicą całą falę jednomyślnych pro- 
testów, manifestując tym jedną, 
wspólną wszystkim Polakom postawę. 


Przytaczając kilkadziesiąt wypo- 
wiedzi z różnyck skupisk polskich w 
rozmaitych krajach, tygodnik infor- 
macyjny „Repatriant* nr 36 (43) pi- 
sze: 


„Na mowę ministra Byrnesa odpo- 
wied_iało uchodztwo polskie dekla- 
racją solidarności z całym narodem 
polskim. W setkach obozów polskich 
w Niemczech odbyły się zebrania 
protestacyjne, a rezolucje uchwalone 
tchną szerszym patriotyzmem i nie- 
złomną wolą powrotu do kraju, by — 
choć spóźnieni — stanąć do pracy 
nad odbudową i przebudową Ojczy- 
zny, tu, na ziemiach polskich, do pra- 
cy i do obrony, gdyby ktoś chciał 
znowu po nie sięgnąć”. 1 


Nie jest tak źle z tym rozbiciem 
wewnętrznym wśród Polaków. Miej- 
my nadzieję, że niedługo nie tyłko 
w sprawach najżywotniejszych dla 
bytu narodu, ale i w kwestiach dnia 
codziennego znajdziemy wszyscy je- 
den wspólny język. EPE: 


zgoła z terenu województwa, ludzi 
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Dla każdego coś ciekawego 


Członkowie i. delegaci Państwowej Ra- 
dy Ochrony Przyrody odbyli wycieczkę 
po ziemiach Pomorza Zachodniego celem 
dokonania wyboru odpowiednich terenów 
na Nadmorski Park Narodowy. 

Za obszar najbardziej odpowiedni uzna- 
no część wybrzeża między Łebą a Rewem 
wraz z lesistym pasmem wzgórz na wy- 
spie Wołyń, które rozciągają się na prze- 
strzeni kilkunastu. kilometrów od kąpie- 
liska Międzyzdroje po Nową Wieś. 

Lasy owe to niespotykany gdzie indziej 
malowniczy rodzaj wybrzeża urwisko- 
wego, pokrytego wielkim pierwo'nym la- 
sem dębowo-bukowym. Park obejmowałby 
również jezioro Łeba i Gardo, 

* * e 

Szczeciński rejon rybacki, do którego 
należy 5 ośrodków: Stary Dąb, Świnouj- 
ście, Nowe Wapno, Wolin i Dziwna, sku- 
pia około 150 rybaków. Rozporządzają 
oni 10 kutrami (w ruchu) i około 150 ło- 
dziami, oraz sprzętem rybackim.. 1 

W ciągu ostatnich 3 miesiecy złowiono 
95.000 kg ryb, głównie węgorzy (70 proc.). 

. = 


Gwałtowne walki na Monte Cassino w 
r. 1944 obróciły słynny klasztor w gruzy. 
Obecnie jeńcy niemieccy pracują tam nad 
uprzątnięciem gruzów, pod którymi spo- 
czywa jeszcze czterysta chłopów włoskich, 
ktorzy schronili się do klasztoru. W oca- 
lałym skrzydle przebywa 30 ocalałych za- 
konników. Na stokach Monte Cassino 
olbrzymi cmentarz przypomina o bohater- 
skiej śmierci żołnierzy polskich. 3 

* * x 


Do Nowej Rudy (Dolny Śląsk, pow. 
Kłodzko) przybył transport górników z 
Francji i Belgii. Z Francji przyjechały 192 
rodziny liczące 680 osób, a z Belgii 50 ro- 
dzin liczących 200 osób. Górnicy ci zosta- 
ną zatrudnieni na tutejszych kopalniach. 

k x * 


W Szczecinie otwarta została Wyższa 
Szkoła Inżynieryjna. 

* * e 

Instytut Szybowcowy w Bielsku rozpo- 
czął w warsztatach doświadczalnych bu- 
dowę pierwszej serii szybowców typu 
„Sałamandra”, Szybowiec tego typu jest 
modelem przejściowym ze szkolnego na 
kadłubowy. 

Nad sztucznym jeziorem na rzece Sole 
rozpoczęto budowę stacji meteorologicz- 
nej i hangarów dla szkoły szybowcowej. 

Ld 4 * 

Ludność odzyskanego powiatu bytow- 
skiego (Pomorze Zach.) przechowała ukry- 
ty w ziemi swój sztandar z roku 1934, 
który dziś występuje na wszystkich ogól 
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nopolskich uroczystościach wśród pocz- 
tów sztandarowych z całej Polski, 
* * s 


Stolica nasza w dniu wyzwolenia jej 
17-go stycznia 1945 roku była najwiek- 
szym cmentarzyskiem Polski. 


Zabitych 800.000 mieszkańców, zniszczo- ` 


nych budynków 102.025.000 ms, zburzo- 
nych kościołów 59, spalonych muzeów 13. 
Tak, tyle straciła stolica w walce z 
wrogiem. 


NŁĘŁŁEŻŁĄ WżŻ4AŁY1ŁŁ4ŁŁŁ4ŁĘ 
Kacik ro rywkowy 
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ZAGADKA GEOGRAFICZNA 


Gdzie znajduje się 
miasto Nisa? 
b Gubin? 
M Bystrzyca? 
rzeka Pasłęka? 
„ Obra? 


Jakie miasta znasz 
nad Nisą Łużycką? 
nad Nisą Kłodzką? 
nad dolnym biegiem Warty? 


Co wiesz 
o Głogowie? 
o Zielonej Górze? 
o Jeleniej Górze? 


Czy wiesz 
jak nazywa się lewobrzeżna część 
Słubic? 


Do rymu 


Każda rzeka ma swój bieg 
Każda woda ma swój ..... 
Zgadnij! Tak się miasto zwie. 
Może wiesz, gdzie leży. Gdzie? 


Za rozwiązanie najdokładniejsze wszyst- 
kich zagadek wyznaczyliśmy 2 nagrody. 
Termin nadsyłania rozwiązań do dnia 15 
listopada br. 


me o 
Nasz najbliższy konkurs 


Zapowiadamy nowy konkurs, który be- 
dzie ogłoszony w dniu 9 listopada, to zna- 
czy w jubileuszowym numerze „Polski 
Zachodniej“. W konkursie uczestniczyć 
mcgą wszyscy Czytelnicy, którzy odpowie- 
dzą trafnie na wszystkie pytania. Nazwiska 
ich ogłosimy w naszym pisemku. Nagrody 
jednak otrzymają tylko ci, którzy obok 
'rafnych rozwiązań będą mogli okazać się 

owodem abonowania naszego pisma, 
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ROK I 


W ZADUSZKI 


Oto już półmrok. Lampka na grobie 
a w niej kołysze się pod podmuchami je- 
siennego wiatru płomyczek świecy. Ten 
piomyk — to nasza pamięć o nich, o tych, 
co odeszli, Patrzę w mrok i widzę ich: 


MIETEK 

Wróżono mu wielką przyszłość, bo miał 
wielkie uzdolnienia. Był zawsze skromny. 
Fechwał nie znosił. 
Był nieustępliwy wo- 
bec siebie i zwalczał 
wszelkie swoje za- 
chcianki. Jednym z je- 
go nielicznych pra- 
gnień była służba 
wojskowa. Nie docze- 
kał się jednak powo- 
łania, bo po kilku od- 
roczeniach uznano go 
za nadliczbowego, a 
takich do wojska nie 
powoływano. Kiedy 
wielu z kolegów cie- 
szvło się z takiego 
załatwienia sprawy służby wojskowej, on 
pisal podania, prosił natarczywie wszyst- 
kie władze aż do samego Ministerstwa 
Spraw Wojskowych włącznie. Niestety — 
wszystko na darmo. 

Przyszła wojna. On pospieszył do ba- 
talionów ochotniczych, które wtedy za- 
częto tworzyć. Uczestniczył w obronie je- 
dnego z miast Wielkopolski. Po poddaniu 
się miasta przedzierał się na wschód, ku 
Warszawie, Wtedy zatrzymał go patrol 
niemiecki. 

— Wohin? (Dokąd?) 

— Co? Ty, Niemcze, śmiesz pytać mnie 
na polskiej ziemi, dokąd ja idę?! 

Rozległ się dźwięk silnie wymierzonego 
policzka. Tuż po tym padły dwa strzały, 
Na wijącego się w bólu na ziemi spadły 
jeszcze twarde ciosy kolby i kopnięcia 
okutymi buciskami, 


Cmentarz na 


Teraz gdzieś tam na wiejskim, cmenta- 
rzu śpisz, Mietku.., 


UPARTY CHŁOPIEC 

W wrześniu 1939 r. Miasteczko nieda- 
leko Kutna. Obóz niemieki. Nie wiem, 
jak się ten chłopiec nazywał. Zachowałem 
go w pamięci jako „upartego chłopca“, 
Prowadziło go przez dziedziniec dwóch 
i Niemców, a on wy- 
rywal się i kopal 
Przy pomocy innych 
swych kompanów pró- 
bowali go owi dwaj 
żołnierze nieść za 
ręce i nogi, lecz i to 
z trudem tylko im się 
udawało. Szamotał się 
z wielką przewagą 
wrogów, gdy przesu- 
nął się koło mnie. 
Spojrzałem: młody 
chłopiec, może szesna- 
stoletni. 

— ŚSzwaby! Łotry! 
— krzyczał, — Ja z wami nie pójdę! 

Wprowadzili go do budynku. Nie wiem, 
co się z nim stało, lecz w godzinę później 
uslyszałem strzały. Strażnik, który stał 
obok mnie, powiedział krótko: 

— Szkoda chłopca. Taki był młody 
a taki uparty, 

Pomyślałem, że tacy uparci powinniśmy 
być wszyscy, 


Mazurack 


STANISZEWSKI 


Zapoznaliśmy się przypadkiem. Było to 
u jednego z mych przyjaciół. Pózniej wi- 
dywaliśmy się na ulicy, a potem on przy- 
chodził do mnie. | opowiadał mi wiado- 
mości radiowe i dawał do czytania tajne 
gazetki. Przypuszczałem, że jest bardzo 
czynny w walce podziemnej z Niemcami. 
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Tragiczne 


MIAST HOLOWNIKIEM — SAMO- 
CHODEM 


Sprzed gmachu „Społem“, Delega- 
tury Zarządu na Okręg Poznański w 
Poznaniu, wyjechała ekipa spółdziel- 
ców, celem wyszukania obiektów na 
magazyny, orąz wskazania dogod- 
nych miejsc na pobudowanie maga- 
zynów, w których musi znaleźć , po- 
mieszczenie towar UNRRY, z akcji: 
przemysł dla wsi itd. 


Nie łatwe to zadanie ale musi być 
wykonane dla dobra całego kraju. 
Optymizmem młodzieńczym  napeł- 
nieni jechaliśmy wśród „złotej jesie- 
ni” naszego kraju, mijając: Oborniki, 
Rogoźno, Chodzież, Ujście, Czarnków, 
Wronki, Sieraków, Międzychód, Dre- 
zdenko, Trzebiszew, Strzelce Lubu- 
skie, Gorzów, Kostrzyń n/O., Słońsk, 
Lubomierzyce-Gaj, Ośno Lubuskie, 
Rypin, Cybinka, Krosno n/O., Zielo- 
na Góra, Otyń, Nowa Sól, Cygacice- 
Oderek, Sulechów, Lwówek i Ławi- 
cę. Trasa ta równa się 750 km drogi 
i stanowi bogaty kalejdoskop tema- 
tów: krajobrazu, demografii, etnogra- 
fii, folkloru, etnologii itd, Z góry na- 
leży uprzedzić czytelników, że tema- 
ty o ziemiach odzyskanych mogą być 
aktualne wtedy tylko, kiedy opatrzo- 
ne są dokładną datą — opracowywa- 
nia tematu, gdyż ten sam temat po 
miesiącu jest już nieaktualny, jak np. 
miasto Gorzów, który liczył 1'/: mie- 
siąca wstecz 30000 mieszkańców, a 
dziś posiada już 32000 mieszkańców, 


fąbryka, most — przed miesiącem 
oglądany jako martwy rekwizyt =e 
dziś już odremontowany — służy 
krajowi. 


W DORZECZU NOTECI, WARTY 
I ODRY 


Na specjalne podkreślenie zasłu- 
guje fakt, że z chwilą włączenia zna- 
cznych połaci Ziemi Lubuskiej do wo- 
jewództwa poznańskiego — ożywił 
się tam ruch gospodarczy tej ziemi, 
jak np. widać mrówczą naprawę: 
szos, autostrad, obiektów fabrycz- 
nych, mostów, portów rzecznych itd. 
To już nie ten zachód — ze stygma- 
tem dzikości! Podziw budzi pionier- 
ska postawa repatriantów i osiedleń- 
ców, którzy wyrzekli się bardzo wie- 
le (o wiele więcej, niż my w Pozna- 
niu), jak np. światła elektrycznego, 
gazowego, wody skanalizowanej, do- 
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dziwolągi 


statecznej ilości sklepw spożywczych, 
spółdzielczych, teatrów, kin, biblio- 
tek szkół i kościołów — by w żmud- 
nej i niedocenianej pracy kłaść pod- 
waliny pod nowy gmach Ojczyzny na- 
szej. Jest tyle bogactwa narodowe- 
go na ziemi Wielkopolskiej i Lubu- 
skiej, że należałoby się tym jak naj- 
prędzej zająć — np.: zamiast sprowa- 
dzać z zagranicy wagonowo łom że- 
lazny — zorganizować masową zbiór- 
ke niszczejącego łomu, rozsianego na 
setkach kilometrów naszych pól. Od- 
powiednie czynniki, jak Minister- 
stwo Ziem Odzyskanych czy Urząd 
Łikwidacyjny, czy też iniciatywa 
prywatna, względnie inna — winny 
wysłać inspektorów terenowych, któ- 
rzy by oszacowali te resztki ocala- 
łych asortymentów towarów i zdecy- 


POLSKA ZACHODNIA 


potrzebowanie rąk do pracy — sto- 
suje się bardzo często tzw. metodę 
murzyńską — zamykającą się przy- 
słowiem: „Murzyn zrobił swoje — 
murzyn może odejść”. Ten stan rze- 
czy jest uwłaczający godności rycer- 
skiej naszego narodu, naszej trady- 
cji naszych ideałów — naszego pol- 
skiego pojęcia o godności i prawie 
człowieka! 


ZAKRES UPRAWNIEŃ 


Coś zupełnie nowego, jako prze- 
rost  niesharmonizowanych kompe- 
tencji — uprawnień zjawia się na 
ziemi Lubuskiej, jako tragiczne fa- 
tum 

Stoją sobie objekty (np. magazyny), 
jako zapomniane — nikt o ich łos się 
nie troszczy — marnieją — przyspa- 
rzając tylko straty krajowi, 

Za tym trzeba usprawnić: usprawnie- 
nia poszczególnych urzędów i władz, 
by przyspieszyć odbudowę Zniszczo- 


Ćmeniarz 


na Opolu 


Taki sam jest tutaj cmentarz niby u nas na Mazowszu 

Brzozy płaczą nad grobami, kluczy między groby ścieżka. 
Nocą czarną, kiedy w drzewach uroczysty wstaje poszum 
Przyjdź z cmentarną lampą w dłoni i wyszeptaj: Reqiescant... 


Liście żółte, liście złote, pod nogami dywan grząski, 
Nawet krzyżom cmentarnianym polskich imion ktoś zabronił... 


Zdrowaś Mario, łaskiś pełna — 


trzeszczą świece i gałązki — 


Wieczny racz im odpoczynek dać, o Boże Nieznajomy! 


Gdzieś, na lśniących autostradach wiozą skrzynie, ludzi wiozą: 
Zamknij w oczach łuny miasta, co zostało poza mgłami. 

Taki sam jest tutaj cmentarz, i tak samo, o mój Boże 

Ciche krzyże, czarne krzyże szepczą: zmiluj się nad nami... 


Leszek Goliński 


dowali się na plan i jego realizację. 
Nie można by ominąć momentu, ` ja- 
kim jest prawo dyspozycji tym ma- 
teriałem. Zabezpieczyć należy obie- 
kty przed tzw. szabrownikami i wpły- 
wami atmosferycznymi (deszcze, wia- 
try itd), Milionowy majątek naro- 
dowy jest rozkradany i nie zabezpie- 
czony — powodując tym niedopatrze- 
niem stratę majątkową. Nie unormo- 
waną jest także sprawa pracy. Czyn- 
niki Urzędu Zatrudnienia nie dyspo- 
nują dostatecznymi wiadomościami 
statystycznymi i planowymi na za- 


nego życia gospodarczego. Przedmiot 
czy obiekt „niedotknięty” jest bez 
właściciela tak długo, dopókąd jakaś 
inicjatywa nie podejmie się eksplo- 
atacji tego obiektu czy też materiału 
ruchomego, Ten newralgiczny punkt 
— paraliżujący odbudowę życia go- 
spodarczego Ziem Odzyskanych, wi- 
nien w jak najszybszym tempie być 
usunięty -—— przez uzdrowienie shar- 
monizowanych kompetencji. Zupeł- 
nie „bezpańskie” leżą stosy (mało 
powiedziano) wprost góry, zwały: 
nart, skrzyń, skrzynek, pudełek ebo- 


nitowych itd. Stoją silosy bezczynnie, 
a zboża nasze w szopach „zaciekają'. 
Krany elektryczne, stojące nad brze- 
gami: Noteci, Warty czy Odry, które 
przed miesiącem posiadały jeszcze 
moiory elektryczne, dziś — w paź- 
dzierniku posiadają tylko ślady tych 
urządzeń... 

Do naszego kalejdoskopu wpadły 
nam na szosie Ośno Lubuskie—Rypin 
jabłonie kwitnące po raz drugi, które 
pozwoliły „ocknąć się" z tego pesy- 
mizmu chcąc jakoby zdemontować to 
zło na swoim krajobrazie. I one to 
kwitnące jabłon'e po raz drugi w tym 
roku, ożywiły 1asz optymizm, że na- 
wet przyroda sama chcąc wyrównać 
„braki — niedociągnięcia" na tej 
ziemi — rodzi dwukrotnie, stwarzając 
piękny symbol dla człowieka, który 
powinien zdwogić swój wysiłek w 
pracy nad odbudową zdewastowa- 
nego z życia gospodarczego Ziemi Lu- 
buskiej. 


SOLIDARNOŚĆ PRACY 

Rozumiejąc i doceniając w pełni 
znaczenie jak najszybszego odbudo- 
wania zdewastowanego życią gospo- 
darczego, współpracownicy ruchu 
spółdzielczego ziemi Wielkopolskiej 
i Lubuskiej biorą na swoje barki 
znaczny ciężar tej pracy i trudu — 
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solidaryzując się z zdrowym odru- 
chem pierwiastków twórczych, na- 
szego organizmu gospodarczego. Ten 
zdrowy solidaryzm ruchu spółdziel- 
czego znajduje na ziemi Wielkopol- 
skiej i ziemi Lubuskiej swoje akcenty 
w wystawach, targach, jak np. w Go- 
rzowię, w Poznaniu itd. Wystawiony 
asortyment towarów ziemi Wielkopol- 
skiej i Lubuskiej świadczy, o wkła- 
dzie pracy o rozwoju standartu ży- 
ciowego, Wydobyliśmy kilka barek, 
zatopionych „w Noteci, Warcie, czy 
Qdrze i po wyremontowaniu będzie- 
my je eksploatować. Remontuje się 
również baraki przeznączając je na 
magazyny, w których zgromadzony 
będzie towar dla zaaprowiantowania 
ludności. z 

Trzeba tylko usprawnić kompe- 
tencje władz: zarządów dróg wod- 
nych, Urzędu Likwidacyjnego mienia 
poniemieckiego a Ministerstwem 
Ziem Odzyskanych, Zarządami Miej- 
skimi i innymi. Spółdzielczość po 
przez swoje placówki terenowe i po» 
jedyńcze sklepy spożywcze, dociera- 
jąc do najodleglejszych zakątków na- 
szego kraju, będzie mogła spełnić 
zadanie, które jej powierzono dla 
zaspokojenią człowieka pracy. 


Stanisław Sawicki 


Odprawa inspektorów osadnictwa spółdzielczo- 
parcelacyjnego 


W Blurze Głównym Rady Społecz- 
nej Osadnictwa Spółdzielczo-Parcela- 
cyjnego Ministerstwa Ziem Odzyska- 
nych odbyła się odprawa inspektorów 
wojewódzkich Rad Społecznych O- 
sadnictwa Spółdz,-Parcelacyjnego przy 
współudziale przedstawiciełi Minister- 
stwa Rolnictwa i Reform Rolnych, 
Wydziału Osiedleńczego woj śląskie- 
go, Centr. Zarządu Nieruch. Państwo- 
wych, Zarządu Głównego Zw. Samop. 
Chłopskiej, Związku  Ręwizyjnego 
Spółdzielni R. P., Zarządu Głównego 
„Wici", Zarz. Głównego Zw. Walki 
Młodych i in. 

Przedmiotem obrad były sprawy i 
zagadnienia osadnictwa spółdzielczo- 
parcelacyjnego, wzgl. grup parcela- 
cyjnych na Ziemiach Odzyskanych i 
ich organizacja w województwach 
centralnych. 

Akcja przesiedleńcza w ub. miesią- 
cu z województw centralnych przed- 
stawia się w sposób następujący: wo- 
jewództwa  rzeszowskie, kieleckie, 
warszawskie, krakowskie, łódzkie i 
lubelskie razem wysłały na Ziemie 
Odzyskane 87 delegacji do obejrzenia 
odpowiednich majątków dla grup i 


spółdzielni pracelacyjno-osadniczych. 
Delegacje te zarezerwowały na nowe 
osiedla 76 majątków. Świeżo zostało 
zorganizowanych i wysłanych do tych 
majątków 9 spółdzielni parcelacyjno- 
osadniczych i 59 grup parcełacyjnych, 
z czego na spółdzielnie przypada 110 
rodzin, a na grupy 892 rodziny, któ- 
re się osiędliły na 41 folwarkach po- 
niemieckich, a stanowią razem 2827 
osób. Rodziny te zabrały ze sobą z 
województw centralnych 121 koni, 305 
krów, 592 świnie, 312 owiec i kóz o» 
raz 2988 sztuk drobiu. 


Drzewo 


de przetarcia 


przyjmuje 


L. Zurowski - Tartak 


Poznań, Raczyńskich 5/8 
Tel. 35-45 
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Pewnego razu, gdy przez kilka dni do 
mnie nie przychodził, zacząłem się o niego 
dopytywać, 

— Aresztowali go. Znaleziono przy nim 
bibulę (tajne gazetki). Będzie stracony... 

Los zrządził, że miałem go jeszcze uj: 
rzeć, i to całkiem przypadkowo. Wieżźli go 
na odkrytym samochodzie ciężarowym. 


Siedział sam jeden, mały, wątły, w cywil- = 


nym ubraniu a obok niego żandarmi. Palił 
papierosa. Nie wiem czy mnie dojrzał, 
Patrzyłem, jak auto skierowało się w stro- 
nę lasów nadbużańskich. Zrozumiałem: to 
już jego koniec. 

Za kilka dni jakiś chłop przyniósł wia- 
domość, że Niemcy zastrzelili w lesie ja- 
kiegoś młodego człowieka. który przed 
śmiercią kłęczał na obu kolanach i goraco 
się modlił, A kiedy żandarmi wznieśli 
w górę karabiny — on zerwał się z klę- 
czek, wyprostował i krzyknął: Jeszcze 
Polska nie zginęła! 

Podobno nazywał się Staniszewski, 


WERBEL 

Takie było jego nazwisko. 

Ileż to wspomnień młodości wiąże się 
z tą wysmukłą postacią księdza Werbia! 
Ile wieczorów spędziliśmy wspólnie pod 
płóciennym dachem namiotu! dak on 
pieknie śpiewał, świetnie pływał, wiosiował, 
jeździł rowerem itd, 


Ostatni raz widziałem go już za czasów 
okupacji, gdy przechodził ulicą. Špojrze- 
niem wyraziliśmy swój ból pa ciężkich 
przeżyciach pierwszych tygodni wojny. 
Potem zostałem wysiedlony. On pozostał 
jeszcze, aż go po kilkunastu miesiscach 
zabrali į gdzieś powieźli. Przyszia w:ado- 
mość, że zamęczyli go w Gusen. 

Dziś jego nazw'sko staje się rzeczywiście 
głosem werbla. Na jego głos staneli dzi- 
siaj do pracy polscy nauczyciele w Niem- 
czech, których en wychowyw =! niegdyś 
w seminarium nauczycielskim Dzisiaj pra- 
cuja oni na ziemiach, które już powrócily 
do Polski. 

Werbel grzmi... Przypomina nam tych 
wszystkich którzy odeszli w tej wojnie, 
Szczątki ich spoczywają w piaskach pu- 
styni Lib'jskiej, w górzystych stronach 
Italii, na ziemi angielskiej, francuskiej, ho- 
lenderskiej i rosyjskiej, na wszystkich mo- 
rzach j occanach świata. Prochy ich roz- 
sypane są po wrażej ziemi niemieckiej, po 
lasach, polach i cmentarzyskach polskich. 

Werbel grzmi... Baczność! Przed oczy- 
ma przesuwa się defilada cieniów. W mun- 
durach i w ubraniu cywilnym wyłaniają się 
z mroku i w mroku nikną. I znów na gro- 
bie pozostaje tylko płonąca lampka. I tylko 
wiatr jesienny miota rdzawymi liścmi... 
I kończą się zaduszki. 


«+49 1404404040 1404140444 TWYWYWYWYWYTWYTWYWYWW(W a WW 


Z najnowszych wynalazków 


Wynalazcy Szapirow i Zacharczenko 0- 
pracowali sposób prowadzenia rozmów te- 
lefonicznych z samochodu, W jednym ż 
urzędów w mieście ustawia się małą prze- 
nośną stację, która znajduje się w samo- 


BRARBAI 


RAZ IĄARAR SARRRAAR 
Lampa płonąca 

Jesteśmy jak nocne motyle, 

wirujące przy lampy płomieniu... 


Ojczyzna nasza jest lampą, 
bez niej giniemy w cieniu. 


Do niej ostatkiem siły 

dążymy z mrocznej dali, 
kochamy ją nade wszystko, 
chociaż czasem nam skrzydła pali. 


Gdy dzień słoneczny dokoła — 
nte widzą jej nasze oczy... 

lecz kiedy mroki nastają 
wszystkich nas wówczas jednoczy... 


chodzie. Łączność telefoniczna samochodu 
z Miejską Stacją Telefoniczną osięga się 
przy pomocy ultrakrótkich fal, Stacja w sa- 
mochodzie zasilana jest prądem z akumu- 
latora. Abonent Miejskiej Stacji Telefo- 
nicznej znajac numer telefonu w samocho- 
dzie może wywołać ten numer į rozmawiać 
z pasażerami samochodu, niezależnie od te- 
go, gdzie się samochód znajduje i czy jest 
w stanie spoczynku czy w ruchu, I na od- 
wrót, pasażerowie samochodu mają moż- 
ność porozumiewania się z dowolnymi abo- 
nentami Miejskiej Sieci Telefonicznej. Pro- 
mień działania stacji wynosi 20 km, 

W ` laboratoriach w Norwich zaczęto 
wyrabiać nowy środek leczniczy — fu- 
racin, Znajduje się on w łuskach owsa 
a działa zabójczo na bakterie. 

Furacin uratował już wielu żołnierzy, 
mających poddać się amputacji. Zapo- 
biega on zakażeniom i zabija bakterie wy- 
wołujące gnicie i bakterie tyfusu, zapo- 
biega śpiączce afrykańskiej i tuberkułozie. 

W Londynie opracowuje się plan wiel- 
kiej rzeki wody gorącej, która ma płynąć 
pod Tamizą i dostarczać wody gorącej 
miastu. 


106 


i 
two kocap cendoseerr -e oódówó." wideo Eko 


> łów h, "ya + "TY 


POZNAJEMY ZIEMIE ODZYSKANE 


Na Pomorzu Zachodnim 


Kiedy wspominamy Pomorze Zachodnie, 
to równocześnie myślimy o jego stolicy, 
Szczecinie. Ponieważ w „Polsce Zachade 


iw 


Zamek w Bytowie 


niej“ ukazywały się już fotografie Szcze- 
cina.(w jednym z numerów, który był spe- 
cjalnie poświęcony temu miastu), dlatego 
ograniczamy się do uwagi, że Szczecin to 


RMDIR RIP ACRÓRP HUA R RGR PP POPPPPAR 


WIECZOREM... 


W izdebce szaro, szaro w kąciku, 

Zegar wciąż szepce: — Tik, tiki, tiku!... 
W kuchence szaro, pod blachą ciemno. 
— Mamo, już pora: nieć ogień ze mną! 
Ogienek nikly wnet się rozświecił. 

— Oj, oj, jak miło! — cieszą się dzieci. 
— Jak nam tu dobrze jest u matuli! 

W ypijem kawkę i pójdziem luli. 

O, już rozbłysnąl, rozhuczał w ciszy. 
Pali plomieniem, płomieniem dyszy. 
W/ uścisku stapia białe drewienka, 
Blaskiem goracym złoci okienka. 


A za okienkiem nocka przysiadła. 
Czarną źrenicą w izbę zapadła, 
Rozsiała mroki i czarne cienie, 
Obiegła izbę, obiegła sienie, 

Już wieczór przeżył pół swego życia. 
Nocka się czai z swego ukrycia, 
Czas gubi ciągle minuty swoje. 

— Cicho, spoko nie!.. lskierek roje 
Tańczą przy piecu, koło ogniska, 
Cyt! Wszyscy drzemią... Już północ bliska! 
Żarzy się ogień, blask drga w kąciku, 
A zegar ciągle: — Tik, tiki, tiku... 


Krystyna Batorówna 


» 


jedno z najważniejszych miast Polski, 
Podobnie, jak Gdańsk leży u ujścia Wisły 
do morza, tak Szczecin strzeże ujścia Odry 
do zatoki szczecińskiej. Odra ma dla Pol- 
ski bardzo wielkie znaczenie jako ważna 
droga do przewozu towarów z Śląska, Zie- 
mi Lubuskiej i Pomorza, a nawet Wielko- 
polski i dalszych ziem Polski. Nie miała-. 
by jednak dla nas tej wartości, gdybyśmy 
nie mieli Szczecina, 

Miasto to od dawna było polskie. Do- 
piero w XVII w. wymarła pomorska gałąź 
rodziny Piastów. Właśnie niedawno temu 
odkryto jej groby w podziemiach zamku 
szczecińskiego. Na ten temat znajdziecie 
w tym numerze (poza Małym Osadnikiem) 
ciekawy artykuł red. Piskorskiego. 

Wraz z ziemią Pomorską wróciła do 
Polski Ziemia Złotowska. Na niej działał 
przed wojną ks. dr Domański z Zakrzewa. 


Kredowe brzegi Rugii 


Ea 

W pow, bytowskim zachowało się również 
skupisko ludności polskiej, która nie dała 
się zniemczyć mimo, że już Krzyżacy do 
tego dążyli. Właśnie fotografia, którą tu 
widzicie to zamek krzyżacki w Bytowie. 
Dzisiaj jest on symbołem niezmożonej siły 
polskości. Z Polską związana była zawsze 
wyspa Rugia. Na tej wyspie niedaleko 
kredowych jej brzegów wznosiła się słyn= 
na świątynia boga Światowida. Mieszkań- 
cami Rugii było dzielne słowiańskie plemię 
Ranów. Po okresach klęsk słowiańscy Ra- 
nowie przekształcili się w naród morski 
i wyprawiali się przeciw wrogim wybrze- 
żom duńskim i szwedzkim. Wierzymy, że 
wyspa Rugia do nas wróci. Jest to dla nas 
bardzo ważne, abyśmy mieli swobodne 
wyjście na morze z portu szczecińskiego, 
Dlatego Rugia powinna być wyspą polską. 
Powinna nam ona przypomnieć dawne 
czasy chwały, kiedy morze Bałtyckie było 
morzem słowiańskim, l 
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Przed wielkim 


Zarząd Główny Polskiego Związku 
Zachodniego w porozumieniu z Za- 
rządami Okręgowymi rozpoczął już 
intensywne przygotowania do Wiel- 
kiego Kongresu Polaków autochto- 
nów Ziem Odzyskanych, który odbę- 
dzie się w dniach 9 i 10 lstopada br. 
w Warszawie. W stolicy utworzono 
specjalne biuro Kongresowe, które 
drogą bezpośrednich kontaktów z cen- 
tralnymi czynnikami państwowymi 
ustala wszystkie szczegóły jeśli cho- 
dzi o stronę programową i organiza- 
cyjną Kongresu. Przeprowadzone ko- 
lejno w terenie Zjazdy i Kongresy Po- 
laków autochtonów Pomorza Zachod- 
niego w Szczecinie, Ziemię Lubuskiej 
w Babimoście, Ziemi Gdańskiej, Ko- 
ciewia i Kaszub w Gdańsku i Ziemi 
Mazurskiej i Warmijskiej w Olszty- 
nie zajęły się zgromadzeniem wnio- 
sków i rezolucji poszczególnych dziel- 
nic zamieszkałych przez  autochto- 
nów, jak również ustaleniem składu 
delegacji terenowych na Kongres w 
Warszawie. Grupy z terenów Ziem 
Odzyskanych przybędą w strojach re- 
gionalnych z własnymi sztandarami, 
orkiestrami, chórami i zespołami ar- 
tystycznymi specjalnym pociągiem do 
Warszawy. Ze względów natury tech- 
nicznej Kongres nie może być tak 
licznie obesłany jak życzylibyśmy so- 
bie tego ze względu na manifestacyj. 
ny charakter tego wystąpienia, nie- 
mniej jednak przewidujemy w nim 
udział około 3000 przedstawicieli sa- 
mej ludności autochtonicznej. I tak 
przewidziane jest przybycie 600 osób 
z terenu Warmii i Mazur, 500 osób z 
Ziemi Gdańskiej, 600 osób z Pomorza 
Zachodniego, 500 osób z Ziemi Lubu- 
skiej, 100 osób z Dolnego Śłąska i 700 
osób ze Śląska Opolskiego. Zarządy 
Okręgów, Obwodów i Kół PZZ na 
ziemiach centralnych i wschodnich 
Rzeczypospolitej wyślą na Zjazd naj- 
bardziej aktywnych członków i dzia- 
łaczy PZZ. Przejazd delegacji w obie 
strony, wyżywienie i zakwaterowanie 
w Warszawie bezpłatne. 


Również do współpracy zmobilizo- 
wano prasę połskę. Tak biuro Kon- 
gresu w Warszawie jak i Zarząd 
Główny przez wysyłanie specjalnych 
artykułów, komunikatów, jak rów- 
nież organizowanie konferencji pra- 
sowych na terenie całego kraju za- 
mierza spopularyzować ideę Kongre- 
su i zaznajomić całe społeczeństwo z 
dwudziestopięcioletnią historią Polsk. 
Związku Zachodniego jak i z niezna- 
nymi jeszcze szerokim warstwom na- 
rodu zagadnieniami polskiej ludności 
autochtonicznej Ziem Odzyskanych, 
Zjazd uczci zarazem pamięć tych, 
którzy bądź to w szeregach Związku 
bądź w szeregach organizacji „pol- 
skich w Niemczech składali swój trud 
i swe życie dla sprawy naszych gra- 
nic nad Odrą, Nisą i Bałtykiem je- 
szcze na długie lata przed wybuchem 
wojny. Kongres będzie miał na celu: 
1) wykazanie historycznej i nadal ży- 
wej polskości Ziem Odzyskanych, 
2) zamanifestowanie silnej woli lud- 
ności autochtonicznej solidarnej 
współpracy z całym społeczeństwem 
polskim nad odbudową gospodarczą 
Ziem Odzyskanych i ich repoloniza- 
cją, 3) dokonanie bilansu osiągnięć 
i rezultatów akcji repolonizacyjnej 
na Ziemiach Odzyskanych. Kongres 
będzie miał charakter podniosłej uro- 
czystości manifestacji z jednej strony 
ludności autotochnićznej i działaczy 
polskich z terenów byłej Rzeszy nie- 
mieckiej na rzecz Odrodzorego Pań- 
stwa Polskiego, a z drugiej strony 
Państwa i zorganizowanego  społe- 
czeństwa na rzecz autochtonów, jako 
trwałych i nieustraszonych bojowni- 
ków polskości w okresie nierównej 
walki z Niemcami. W obliczu coraz 
częściej powtarzających się na terenie 
międzynarodowym ataków naszych 
wrogów na granice polskie na zacho- 
dzie i wobec jawnego popierania Nie- 
miec, tej siły zagrażającej pokojowi 
świata, naród polski musi zamanife- 
stować żywą polskość Ziem Odzyska- 
nych, której najlepszym dowodem 
jest przeszło milion autochtonów zaw- 
sze wiernych Polsce, mimo długo- 
trwałych prześladowań i german:za- 
cji. Przyjaciołom Niemiec musimy 
odpowiedzieć w sposób zdecydowa- 
ny, że Ziemie Odzyskane są podsta- 
wą niepodległego bytu Polski i utrzy- 
manie granic polskich na Odrze i Ni- 


sie jest gwarancją, 
pokój świata. 

Tak zarysowuje się ogólna koncep- 
cja Kongresu. W obliczu poczynio- 
nych już przygotowań sądzić należy, 
że Wielki Kongres Polaków autoch- 
tonów Ziem Odzyskanych połączony 
z srebrnym jubileuszem Polskiego 
Związku Zachodniego będzie na- 


zabezpieczającą 


POLSKA ZACHODNIA 


kongresem 


prawdę tą rzadką manifestacją, która 
w myśl naczelnego hasła wszyst- 
kich uroczystości, odzyskene ziemie 
i odzyskanych ludzi zespoli na zaw- 
sze z Macierzą i podkreśli słuszność 
niezmiennej od 25 lat polityki Pol- 
skiego Związku Zachodniego. Kon- 
gres Warszawski będzie historyczną 
aprobatą naszej działalności. 


W pracy dla polskiego wychodźctwa 


Nowo zorganizowany przy Zarzą- 
dzie Głównym PZZ Wydział Polonii 
Zagranicznej obok prowadzonej już 
akcji wymiennej wychodźctwa i akcji 
repatriacji Polaków z Niemiec i Z, S. 
R. R. jak również poszukiwania ro- 
dzin projektuje w najbliższym czasie 
przetransportowanie urządzeń obo- 
zów polskich w Niemczech, ulegają- 
cych likwidacji (świetlice, czytelnie, 
biblioteki, kapliczki) i zasilenie nimi 
organizowanych przez PZZ na Zie- 
miach Odzyskanych Domów Społecz- 
nych. Prócz tego przewidywane jest 
nawiązanie kontaktów z  szkolnic- 
twem polskim za granicą i zorganizo- 
wanie „Tygodnia Funduszu Szkol- 
nictwa i Oświaty polskiej dla Pola- 


ków z Zagranicy”, który da podsta- 
wy materialne pracy oświatowej 
wśród wychodźctwa (zorganizowanie 
sieci szkół polskich za granicą). Pro- 
jektowane jest również redagowanie 
biuletynu informacyjnego (dwutygo- 
dnika) na wzór przedwojennego „Po- 
lacy za granicą”, który byłby infor- 
matorem i organem centralnym Wy- 
chodźetwa. 


W chwili, gdy kraj potrzebuje ty- 
sięcy rąk do pracy i odbudowy, gdy 
Polonia zagraniczna pozbawiona jest 
poważnej instytucji informującej i 
opiekuńczej, działalność Wydziału 
Polonii Zagranicznej zasługuje na 
uznanie i poparcie. 


Koło Grodzkie w Poznaniu 


W zebraniu niezrzeszonych dotych- 
czas członków P. Z. Z., które odbyło 
się w dniu 24 października w Akade- 
mii Handlowej wzięło udział około 
150 osób, z pośród których wielu na- 
leżało do tej organizacji już przed 
wojną 1939 roku. Z założeniami ideo- 
logicznymi i historią Związku Obrony 
Kresów Zachodnich, przekształconego 
w 1934 r. na Polski Związek Zachced- 
ni, zapoznał obecnych przedstawiciel 
Zarządu Głównego mgr Serwański. 
Referat bardzo rzeczowy naświetlają- 
cy wszechstronnie problem niemiecki 
i bieżące zagadnienia Ziem Odzyska- 
nych nagrodzono oklaskami. 

Sprawy bieżące i organizacyjne o- 
mówił delegat Okręgu Poznańskiego 
mgr Duda, zdając równocześnie spra- 


Odzyskani Ludzie“. 


ob. inż. Stanisław Tołwiński. 


i Prezes PZZ ob. Barcikowski. 


wozdanie z działalności Polskiego 
Związku Zachodniego na terenie wo- 
jewództwa poznańskiego. Prelegent 
podkreślił znaczenie i konieczność o- 
chrony ludności autochtonicznej, jaką 
zapewnia P. Z. Z. oraz zapoznał ze- 
branych z akcją Domów Społecznych 
na Ziemiach Odzyskanych, prowadzo- 
ną od dłuższego czasu przy współ- 
udziale Kuratorium Okręgu Szkolne- 
go Poznańskiego. 


Dowodem wielkiego zainteresowa- 
nia pracami P. Z. Z. była ożywiona 
dyskusja, poczym nastąpił wybór tym- 
czasowej komisji, która do czasu 
wyboru zarządu przez walne zebranie 
ma kierować całokształtem prac Ko- 
ła Grodzkiego. 


| Wielki Kongres Polaków-Autochtonów Ziem Odzyskanych w Warszawie 


W dniach od 9 do 10 listopada br. odbędzie się zorganizowany z okazji 25-lecia Polskiego Związku 
Zachodniego Wielki Kongres Polaków-Autochtonów w Warszawie pod hasłem „Odzyskane Ziemie — 


Polski Związek Zachodni pragnie w ten sposób dać wyraz po odzyskaniu Ziem Polskich nad Odrą, 
Nisą i Bałtykiem słuszności zachodniego programu polityki polskiej, o którego realizację walczył od 
chwili swego powstania, Protektorat nad kongresem objęli: 

Prezydent Krajowej Rady Narodowej ob. Bolesław Bierut, Premier Rządu Jedności Narodowej 
ob, E. Osóbka-Morawski, Marszałek Polski ob. Michał Rola-żymierski, Wicepremier Rządu Jedności 
Narodowej i Minister Ziem Odzyskanych ob, Władysław Wiesław Gomułka, Generalny Pełnomocnik 
Rządu dla spraw Repatriacji i Osadnictwa ob. Władysław Wolski i Prezydent Stołecznego m. Warszawy 


W sobotę 9. XI. br. o godzinie 10 rano odbędzie się w „Romie“ uroczysta akademia, którą otworzy 
prezes PZZ Wiceprezydent KRN W. Barcikowski a przemówienia wygłoszą najwyżsi dostojnicy Pań- 
stwa oraz przedstawiciele partii politycznych i organizacji społecznych. 

W godzinach popołudniowych wygłoszony zostanie referat sprawozdawczo-pro$śramowy Dyr, PZZ 
Dra Czesława Pilichowskiego na temat „25 lat walki, i przemówienia przedstawicieli Polaków-Autoch- 
tonów. Pierwszy dzień obrad zakończy odśpiewanie „Roty“, 

W niedzielę 10. XI, uroczystości rozpoczną się nabożeństwem, po czym nastąpi pochód do Grobu 
Nieznanego Żołnierza, gdzie zostaną złożone wieńce, a do zebranych przemówi Wiceprezydent KRN 


W godzinach wieczornych odbędzie się w sali „Roma“ Wielki Koncert, 
Na Zjazd przewidziane jest przybycie około 3000 delegacji autochtonów Ziem Odzyskanych i licz- 
nych delegacji komórek lokalnych Polskiego Związku Zachodniego, z całego kraju. 


działalność Polskiego Związku Zachodniego 


Str. 7 


Domy Społeczne w powiecie złotowskim 


Zarząd Okręgowy Polskiego Związ- 
ku Zachodniego w Szczecinie w poro- 
zumieniu z Urzędem  Wojęwódzkim 
przystąpił do zorganizowania na tere 
nie powiatu złotowskiego trzech Do- 
mów Społecznych, których celem bę- 
dzie likwidowanie różnic pomiędzy 
ludnością autochtoniczną i osadniczą 
i stworzenie jednolitego społeczeń- 


stwa zachodnio-pomorskiego. Domy 
takie zorganizowane zostaną w Zło- 
towie, Zakrzewie i Podgórnej. W każ- 
dej świetlicy Domu Społecznego Pol- 
skiego Związku Zachodniego znajda- 
wać się będzie biblioteka z książkami, 
omawiającymi przede wszystkim 
sprawy naszych Ziem Zachodnich i 
kwestię niemiecką. 


mówią same za siebie! 


Żądać wszędzie! 


Zjazd kerowników Domów Społecznych 


W ostatnich dniach z inicjatywy 
Zarządu Głównego P. Z. Z. odbył się 
w Poznaniu Zjazd Kierowników Do- 
mów Społecznych. Uczestniczyli w 
nim przeważnie Kierownicy Domów 
Społecznych z terenów Ziemi Łubu- 
skiej oraz delegaci Ministerstw ściśle 
zainteresowanych pracą oświatowo- 
kulturalną. Zjazd miał na celu bezpo- 
średnie zapoznanie kierowników Do- 
mów Społecznych z koncepcją Do- 


Z ruchu wydawniczego 


NAUKOWE WYDAWNICTWA 
O ZIEMIACH ODZYSKANYCH 


Na półkach księgarskich ukazał się 
I-szy zeszyt publikacji Biura Studiów 
Osadniczo-Przesiedleńczych „II Sesja 
Rady Naukowej dla Zagadnień Ziem 
Odzyskanych“. Zeszyt nosi nazwę 
„Problemy ogólne akcji osadniczo- 


CENTRALA DOSTQU DAZEUNYCHoa PRZEMY: KU WĘGLOWEGO 


KATOWICE, GLIWICKA 17 


Tel.: 349-34, 


32-33-34-35 


poleca: 


TROCINY I OPAŁ (ZRZYNY TARTACZNE) 


z drewna iglastego 
z własnych tartaków na terenie woj. śląsko - dąbrowskiego 


Dostawa: loco wagon bocznica do naszych tartaków 
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przesiedleńczej". Zawiera on następu- 
jące referaty, wygłoszone na II Sesji 
wspomnianej Rady Naukowej: dra 
Henryka Kopcia „Zjawiska demogra- 
ficzne towarzyszące zmianom granic 
Polski”, mgra Zbigniewa Miłobędz- 
kiego „Zagadnienia osadnictwa a od- 
szkodowania wojenne". dyr. Józeia 
Zajdy „Finansowanie osadnictwa na 
Ziemiach Odzyskanych”, doc. Józefa 
Szaflarskiego „Zagadrierie odpływu 
ludności w: ciągu ostatniego wieku z 
Ziem Odzyskanych a nasza akcja o- 
sadnicza na tym terenie", prof. Bole- 
sława  Olszewicza „Sprawa  reemi- 
gracji ludności polskiej”, doc. Raj- 
munda Buławskiego „Pojemność lud- 
nościowa rolnictwa niemieckiego po 
odłączeniu terytoriów wschodnich” i 
nacz. Zygmunta Zaremby „Organiza- 
cja służby statystycznej na Ziemiach 
Odzyskanych”. Po każdym referacie 
podane są głosy dyskusyjne członków 
Rady Naukowej. 


Publikacją tą powinni zainteresować 
się wszyscy, którzy zajmują się — te- 
oretycznie lub praktycznie — rozwią- 
zaniami problemów, związanych z -a- 
ludnieniem i zagospodarowaniemi Ziem 
Odzyskanych. Powinna się ona znaj- 


dować nie tylko we wszystkich biblio- 
tekach publicznych, lecz także w bi- 
bliotekach podręcznych urzędów pań- 
stwowych i samorządowych, organi- 
zacji i instytucji społecznych, gospo- 
darczych, kulturalnych itp. na Zie- 
miach Odzyskanych. Zwracać się na- 
łeży do większych księgarń. Cena 
zeszytu 100 zł} W księgarniach rów- 
nie można nabyć 5 zeszytów — spra- 
wozdań z I-ej Sesji Rady Naukowej 
dla Zagadnień Ziem Odzyskanych. 
W zeszytach tych czytelnicy znajdą 
szereg referatów i głosów dyskusyj- 
nych przedstawicieli nauki polskiej na 
temat teoretycznych i praktycznych 
zagadnień Ziem Odzyskanych, 


Peretiatkowicz A. prof. dr — Pań- 
stwo współczesne. Wyd. ósme. Wy- 
dawnictwo Księgarni Wł. Wilak — 
Poznań — Kantaka 10. Cena 250,— zł. 

Książka prof. Peretiatkowicza, któ- 
ra miała przed wojną 7 wydań, wy- 
szła z druku w nowej formie. U- 
względniona została nowa konstytu- 
cja radziecka czyli konstytucja stali- 
nowska oraz nowy ustrój polityczny 
Polski. Uzupełniony został zarys u- 
stroju Anglii i Stanów  Zjednoczo- 
nych. 


mów Społecznych P. Z. Z. jako ośrod= 
ków oświatowo-kulturalnych na Zie- 
miach Odzyskanych. Jako prelegent 
wystąpił prof. U. P. dr Roman Pollak, 
który poruszył szereg istotnych spraw, 
które powinny być podstawą dla pra- 
cowników oświatowo-kulturalnych na 
Ziemiach Odzyskanych. Prof. dr Pol- 
lak szczególnie podkreślił olbrzymią 
rolę nauczyciela szkoły powszechnej 
na Z. O., stosunek ludności napływo- 
wej do autochtonów i sprawę głębo- 
kiego związania się ludzi świeżo przy» 
byłych z nowymi dła nich ziemami. 
Ze strony Zarządu Głównego P. Z. Z. 
poruszona została rola wychowawcza 
Domów Społecznych oraz sprawy pro- 
gramowe i gospodarczo-administra- 
cyjne, 

Drugim celem Zjazdu było zebranie 
doświadczeń i wniosków kierowni- 
ków Domów Społecznych, które po- 
zwolą przeprowadzić szereg koniecze 
nych inowacji. 

Zjazd w pełni osiągnął cele, ocze- 
kiwane przez organizatorów'i stał się 
mocnym krokiem naprzód w dal- 
szych pracach nad właściwym rozwo- - 
jem Domów Społecznych Polskiego 
Związku Zachodniego na Ziemiach 
Odzyskanych. 


Nowe placówki 


W SULECHOWIE 


W Sulechowie, pow. Świebodzin, od- 
było się zebranie organizacyjne zwo- 
łane przez miejscowe społeczeństwo 
celem utworzenia Koła Polskiego Zw. 
Zachodniego. W zebraniu wzięli u- 
dzia: repatrianci zza Bugu, autochtoni 
oraz osadnicy z Polski centralnej, któ_ 
rzy zamieszkują obecnie mocno 
działaniami wojennymi zniszczone 
mias'o. Z wielkim dorobkiem 25-let- 
niej pracy organizacji, której działal- 
ność nastawiona była przede wszyst- 
kim w kierunku umacniania polsko- 
ści na pograniczu zachodnim i niesie- 
nia pomocy Polonii zagranicznej, a w 
szczególności ścisła współpraca ze 
Związkiem Polaków w Niemczech, 
zapoznał zebranych przedstawiciel O- 
kręgu Poznańskiego P, Z. Z. mgr Du- 
da. określając równocześnie istotne 
zadania, które P. Z. Z. jako organiza- 
cia społeczna ma dzisiaj do spełnie- 
nia. 

Po referacie przystąpiono do wybo- 
ru Zarządu, w skład którego weszli: 
prezes p. Weychta, zastępca p. Liter- 
ski, sekretarz p. Poczykowski, skarb- 
nik p. Lewandowski. 

W wolnych głosach zebrani przed- 
stawili delegatowi swoje kłopoty i 
trudności, z których bodajże najwięk- 
szym jest brak węgla w mieście. 

Nowej placówce życzyć należy po- 
myślnego rozwoju i owocnych wyni- 
ków pracy. 


W DĘBNIE 

Dębno. W Dębnie, stolicy powia- 
tu chojnieńskiego, powstała nowa 
placówka Polskiego Związku Zachod- 
niego. Prezesem powiatowym jest 
znany działacz Związku Polaków w 
Niemczech, były poseł do parlamentu 
pruskiego, a obecny burmistrz m'asta 
Dębna, p. Baczewski. Placówka roz- 
wija się dobrze i już posiada poważną 
ilość członków. Obecnie przystąpiono 
do tworzenia biblioteki oraz opraco- 
wano plan działalności kulturalnej na 
terenie powiatu, 
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Planowanie polskiej wsi na Ziemiach Odzyskanych 


Sprawa odbudowy zupełnie lub 
bardzo poważnie zniszczonych o- 
siedli wiejskich oraz budowa no- 
wych nie jest w naszych stosun- 
kach rzeczą łatwą a to przede 
wszystkim dlatego, że działów 
rozplanowania wsi nie ma dotych- 
czas na uniwersytetach, chociaż 
już od 30 lat istnieją katedry urba- 
ńistyki, Planowanie nowej, nowo- 
czesnej wsi polskiej wymaga do- 
konania doświadczeń. Dokonuje 
się ich obecnie w czterech ośrod- 
kach wiejskich. Na terenach Pol- 
ski środkowej powstają dwa takie 
ośrodki: jeden w Piasecznie (woj. 
warszawskie), drugi w pow. szamo- 
tulskim (woj. poznańskie). Na te- 
renach Ziem Odzyskanych rozpo- 
częto już planowanie ośrodka w 
pow. perzyckim (Pom. Zachodnie) 
oraz drugiego w gminie Przytoczna 
w pow, skwierzyńskim (Ziemia Lu- 
buska), Ośrodkiem planowania jest 
zawsze $mina. 


Przytoczną wybrało Min. Odbu- 
dowy jako teren doświadczalny 
dzięki staraniom starosty skwie- 
rzyńskiego Alojzego Mikołajczaka, 
kom. Ziemskiego Pendowskiego i 
innych, Komisja międzyministerial- 
na dokonała inspekcji wybranego 
terenu w czasie minionej wiosny 
tego roku. Od tego czasu pracowa- 
ły trzy komisje pomiarowe. Ponie- 
waż nie znaleziono na miejscu ża- 
dnego materiału katastralnego, pra- 
ca więc była niemała, aby nanieść 
siedliska wybranego terenu. Doko- 
nanie tego żmudnego zadania za- 
wdzięczać należy Rzjonowemu U- 
rzędowi Planowania Przestrzenne- 
go w Poznaniu z dyr. Pękalskim 
na czele, Samo planowanie po- 
przedziły konferencje z agronoma- 
mi, osadnikami i przedstawiciela- 
mi władz powiatowych. 


Rozmowy wykazały, że na Zie- 
miach  Odzyskanch planowanie 
przestrzenne ma lepsze możliwości, 
aniżeli w reszcie kraju. Tu zaczy- 
na się pracę od początku, gdyż nie 
przeszkadzają w swobodzie plano- 
wania stosunki własnościowe, a o- 
grom zniszczeń, jaki dotknął samą 
osadę Przytoczna, pozwala na bu- 
dowanie wszystkiego od podstaw. 
Specjalną uwagę fachowców, ucze- 
stniczących w akcji przygotowań 
wstępnych, pochłonęła sprawa 
wielkości przestrzeni przy domu 
oraz charakter i rozmiary gospo- 
darstw. Ustalono, że planowana 
gmina obejmie 4 wsie, w których 
obok ośrodków kultury rolnej ma- 
ją powstać typowe gospodarstwa. 
Chodzi tu o zespół gospodarstw o 
typie użytkowo-hodowlanym, obli- 
czonym — w związku z charakte- 
rem całego powiatu (obfitość łąk) 
— na produkcję zwierzęcą. Działki 
powinny obejmować do 15 ha zie- 
mi ornej oraz 5 ha łąk, Ze wzglę- 
du na różną jakość gleby wysuwa 
się konieczność tworzenia szacho- 
wnicy. Z tego też względu powin- 
ny powstać przysiółki w odległo- 
ści 2 km. Jeżeli chodzi o same sie- 
dlisko, to szerokość frontu 36 m, 
stosowaną na innych terenach, u- 
znano tu za niewystarczającą, gdy 
przy domu ma istnieć ogród wa- 
rzywny oraz okólniki dla utrzymy- 
wania bydła i drobiu, nie licząc te- 
renu pod zabudowania i podwórze. 
Wielkość ziemi przy siedlisku po- 
winna wynosić co najmniej 1 ha, 
szerokość frontu — od 50 m. Przy 
2 ha front powinien mieć powyżej 
100 m. Zbyt wielka szerokość fron- 
tu nie jest jednakowoż pożądana ze 
względów społecznych. W siedzi- 
bie gminy powinien istnieć kościół, 
szkoła, dom społeczny, ochronka, 
siedziba straży pożarnej, mleczar- 
nia (lub przynajmniej zlewnia mle- 
ka). W Przytocznej projektuje się 


Redaktor naczelny Bohdan Danielewski pr 
stracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od go 
nie zwraca się. Za niedostarczenie pisma, 


ponad to utworzenie powiatowej 
szkoły rolniczej, dla której odda- 
noby pałac i zabudowania majątku 
Przytoczna. Na ten cel przewiduje 
się przydział po 50 ha na pow. 
szkołę rolniczą żeńską i męską 
oraz po 15 ha na gminne szkoły 
rolnicze, Niezależnie od tych przy- 
działów ziemi wysuwa się konie- 
czność utworzenia działek usługo- 
wych dla pracowników leśnych, 
drożników itp. Wsie mają być ze- 
lektryfikowane. Sprawa wodocią- 
gów wydaje się również nie podle- 
gać dyskusji, jeżeli zwróci się u- 
wagę na to, że koszt wybudowania 
trzydziestu studzien we wsi byłby 
może nie mniejszy od budowy wo- 
dociągów, 


Jeżeli chodzi o realizację pro- 
jektu, to dokonać jej mają miesz- 
kańcy przy pomocy państwa. Od 
uregulowania stosunków własno- 
ściowych zależy w dużym stopniu 
początek właściwej zabudowy te- 
renu, Dotychczasowa praktyka wy- 
kazała, że w gminie Przytoczna nie- 
uregulowane są przydziały gospo- 
darstw, gdyż (dla przykładu) we 
wsi Rokitna na jednym gospodar- 
stwie znajdują się dwie lub trzy 
rodziny różnego rodzaju osadników, 
umieszczonych przez różne urzędy, 


Jeżeli chodzi o podział wielkiej 
własności ziemskiej, to akcję tę 
opóźniają spółdzielnie parcelacyjno- 
osadnicze, które mimo wyboru te- 
renu na osadnictwo, nie dokonują 
przejęcia ziemi, 

Specjalną trudność stanowią sto- 
sunki w wsi Rokitna. Znane to 
miejsce odpustowe z cudownym o- 
brazem Matki Boskiej może wła- 
śnie z powodu częstych pielśrzy- 
mek zostało zabudowane bardzo 
ściśle w formie kilku ulic tak, że 
przy podziale ziemi, któremu go- 
spodarstwa podlegają, wytworzył 
się tu bardzo trudny problem do 
rozwiązania. Nadmienić trzeba, że 
przebudowa natrafi na dodatkową 
przeszkodę w postaci przepisów, 
które zabraniają wszelkich wspól- 
not (wjazdu, pastwiska), 

Niewątpliwie jednak trudności 
zdoła się pokonać o wiele łatwiej 
w ośrodku doświadczalnym pow. 
skwierzyńskiego, aniżeli na tere- 
mach centralnej Polski, Projekto- 
wana gmina będzie ośrodkiem do- 
świadczalnym, który pozwoli na 
wyciągnięcie wniosków co do 
struktury wsi polskiej w ogóle, a 
w szczególności będzie wzorem dla 
przebudowy wsi polskiej na tere- 
nach odzyskanych. 
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Wydatki na budynki szkolne i ich utrzymanie 


Ponieważ samorządy gminne i po- 
wiatowe nie przestrzegają przepisów 
o ponoszeniu wydatków na rzecz 
szkół, w szczególności w zakresie 
utrzymania czystości, przeto Mini- 
sterstwo Ziem Odzyskanych przypo- 


Zbiórka 
na kursy i stypendia 


Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
zezwoliło Zarządowi Głównemu To- 
warzystwa Burs i Stypendiów R. P. na 
przeprowadzenie zbiórki publicznej w 
dniach od 4—10 listopada 1946 r. na 
terenie Ziem Odzyskanych. 


mina, że gminy obowiązane są do po- 


"noszenia wszelkich wydatków na po- 


trzeby rzeczowe szkół, a w szczegól- 
ności na pomieszczenia dla szkół w 
myśl ustawy o budowie publicznych 
szkół powszechnych oraz ich konser- 
wacji, na wewnętrzne urządzenia 
szkół, ubezpieczenia, na oświetlenia i 
opał dla szkół, na materiały piśmien- 
ne, utrzymywanie służby, porządku i 
czystości. 
d W sprawach tych związki samorzą- 
owe inne i wiatowe winn - 
R CZE re SA RSD EEK z es AE D 
mi oświatowymi Rad Narodowych, do 
kompetencji których należy m. in. sta- 
wianie wniosków do budżetów w 
dzałach oświaty i kultury, 


Kronika 


Wybrzeże 


WZOROWA WIEŚ 
ZIEMI MALBORSKIEJ 

Sztum. Wzorową wsią ziemi mal- 
borskiej jest Stary Targ pod Sztumem, 
zamieszkały przez ludność mazurską. 
Wieś ta wiedzie prym wśród wszyst- 
kich miejscowości powiatu i stanowi 
przykład pracy społecznej, która wy- 
różnia ją na całej ziemi malborskiej. 
Komitet ufundowania płyty Niezna- 
nego Żołnierza spowodował, że już 
wkrótce nastąpi odsłonięcie płyty na 
miejscu zburzonego pomnika niemiec_ 
kiego. Obecnie czynione są starania 
otworzenia szpitala. Rozwija się ruch 
sportowy, zawiązany został Wiejski 
Klub Sportowy, który zaczyna się wy- 
różniać na boiskach. Szkolnictwo o- 
siągnęło swój właściwy poziom, czyn- 
na jest ośmio-klasowa szkoła po- 
wszechna im. Tadeusza Kościuszki, 
prowadzone są kursy wieczorowe, jest 
przedszkole i dla młodzieży starszej 
świetlica. Na szeroką skalę prowa- 
dzona jest akcja dożywiania dzieci. 
Ostatnio w Domu Ludowym urucho- 
miono Gminną Szkołę Rolniczą, gdzie 
czynny jest regionalny zespół arty- 
styczny. Zespół wystawił już w kil- 
ku miejscowościach szereg widowisk 
teatralnych. Wójtem wzorowej wsi 
jest Mikołaj Filipowski, przewodni. 
czącym Gminnej Rady Narodowej w 
Starym Targu jest Stanisław Zaręb- 

ski. F 

CENTRALA ARTYKUŁÓW 

KONSERWOWANYCH 
NA WYBRZEŻU 

Gdynia. Dekretem Min. Aprowi- 
zacji i Handlu utworzona została Cen- 
trala Handlowa dla artykułów mięs- 
nych, owocowo-warzywnych i ryb- 
nych, wytwarzanych przez Północne 
Zjednoczenie Przemysłu Konserwowe- 
go. Fakt ten pozostaje w zw'ązku z 
dużym rozrostem pracy tego Zjedno- 
czenia i wynikającą stąd konieczno- 
ścią wyodrębnienia działu zakupów 

surowców od działu sprzedaży. 


HODOWLA OWIEC NA POMORZU 

Gdańsk. W Polsce znajdują się 
dwa ośrodki hodowli owiec: rejon 
podkarpacki dla owcy górskiej, oraz 
rejon pomorski dla owcy nizinnej 
której wytworżyła' Sig tetaj opecjalna 
odmiana tzw. kaszubka. 


Na skutek wojny pogłowie owiee 
z 2.400.000 w roku 1938 spadło dziś 
do około 700.000, co pokrywa zale- 
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Roczny dorokek Ziemi Lubuskiej 


na wystawie w Gorzowie 


Przed wojną odnoszono się z pew- 
ną rezerwą do różnego rodzaju wy- 
staw, urządzanych w ośrodkach pro- 
wincjonalnych. Gdyby i dzisiaj ist- 
niały takie zastrzeżenia, to trzeba by 
je uznać za szkodliwe, jeżeliby doty- 
czyły pokazów osiągnięć dokonanych 
na Ziemiach Odzyskanych. Każdy 
przegląd odradzania się życia gospo- 
darczego czy kulturalnego Polski na 
tych terenach „powitać należy jako 
sukces polskości. Jeżeli z szczegól- 
nym zadowoleniem ogląda się doro- 
bek prawie niezniszczonego Dolnego 
Śląska, to tym bardziej zachwycać się 
należy tym, co wykazują tereny bar- 
dziej zniszczone wojną, a wśród nich 
Ziemia Lubuska. A właśnie po wy- 
stawie o charakterze przemysłowo- 
rzemieślniczym w Pile notujemy po- 
dobny pokaz, zakrojony jednak na 
nieco większą skalę w Gorzowie, naj- 
większym mieście Ziemi Lubuskiej. 

Na wystawie, która ilustruje doro- 
bek gospodarczy wymienionej części 
Ziem Odzyskanych, największe stoi- 
sko zorganizowała Dyrekcja Lasów 
Państwowych Okręgu Lubuskiego w 
Gorzowie. Eksponaty i wykresy 
przedstawiają działalność Okręgu, któ- 
ry obejmuje swym zasięgiem 12 po- 
wiatów woj. szczecińskiego i 6 Ziemi 
Lubuskiej. Na powierzchni 2 milio- 
nów ha znajduje się 518.035 ha lasów 
a prócz tego Dyrekcji podlega 255 tar- 
taków i zakładów przemysłu drzew- 
nego, gospodarstwa rybne i łąkowe, 
kopalnie torfu i terpentyniarnie. Wy- 
kresy wykazują większy i korzyst- 
niejszy procent zalesienia terenu Dy- 
rekcji (25%), aniżeli w pozostałej czę- 
ści Polski (18%). Wśród zestawień z 
gospodarki Okręgu zauważa się dość 
wysoką liczbę, bo 613.000 m? wyro- 
bionego drewna. Wyrabiano i wywo- 
żono podkłady kolejowe, słupy tele- 
foniczne i telegraficzne, kopalniaki, 
kłody i dłużyce tartaczne papierów- 
kę i materiał opałowy. Skuteczność 
wielkiej troski o utrzymanie a nawet 


jmuje od 
z, 9—15. Tel. 


godz. 10—12. Redakcja i Admini- 
68-22. Rękopisów nadesłanych 
spowodowane wyższą siłą, nie odpowiadamy. 


podwyższenie stanu zalesienia wyda- 
je się jednak dość problematyczną, 
wobec wielkiej ilości (164) pożarów 
leśnych. Straty Skarbu Państwa wy- 
niosły na skutek tego 24860.000 zł. 
Wykresy, mapy i fotografie zaznaja- 
miają zwiedzających z innymi je- 
szcze użytkami lasów, a wśród nich 
z bogactwem grzybów (około 700.000 
kg rocznie) oraz jagód (800.000 kg 
rocznie). Korzyści z odstrzału zwie- 
rzyny prawie zupełnie odpadają przy 
bardzo wielkim przetrzebieniu zwie- 
rząt w czasie wojny oraz na skutek 
strasznej plagi kłusownictwa. 

Dział rolny reprezentuje Pow. Urząd 
Ziemski w Gorzowie. Ciekawe jest 
zestawienie dotyczące osadnictwa. 
Jak wykazuje wykres, 65,1% osadni- 
ków stanowią przesiedleńcy, pocho- 
dzący przeważnie z woj. poznańskie- 
go. Potracili oni swe gospodarstwa 
podczas wojny. Reszta, tj. repatrian- 
ci, pochodzi przeważnie z okolic Wil- 
na, Nowogródka i Grodna. W powie- 
cie najwięcej jest gospodarstw poni- 
żej 5 ha, bo 2.667, 1140 gospodarstw 
od 5 do 10 ha, 1.323 od 10 do 20 ha, 
591 od 20 do 100 ha oraz 34 majątki 
powyżej 100 ha. Agentura Państwo- 
wego Banku Rolnego w Gorzowie po- 
daje obraz swej działalności kredyto- 
wej: Obok udzielania kredytów siew- 
nych, żniwnych itp. Bank specjalnie 
poparł akcję osiedleńczlą i zakup ko- 
ni. Stan obwałowania rzek Warty i 
Noteci, dokonane naprawy i potrze- 
by przedstawia stoisko Urzędu Wod- 
no-Melioracyjnego w Gorzowie. Pow. 
Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego w 
Zieleńcu propaguje naukę rolnictwa 
i demonstruje najpiekniejsze z oka- 
zów tegorocznych zbiorów warzyw- 
nych. Wyniki swej pracy oraz różne 
modele maszyn rolniczych, a w szcze- 
gólności ciągników, pługów, siewni- 
ków, bron i kultywatorów pokazuje 
Państw. Przedsiębio1stwo Traktorów 
i Maszyn Rolniczych w Gorzowie 
Pow. Spółdzielnia Roiniczo-Handlowa 
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w Gorzowie wykazuje ilość rozpro- 
wadzonego wiosną zboża siewnego 
oraz rozwój swej organizacji. Dalej 
wykresy i plony pracy przedstawia- 
ją stoiska Państw. Zarządu Nieru- 
chomości Ziemskich, Pow. Spółdziel- 
ni  Ogrodniczej i Pow. Zarządu 
Pszczelarzy. Pow. Biuro Rolne wy- 
kazuje na obrazach graficznych i na 
pokazach (szczególnie piękne okazy 
drobiu) swe osiągnięcia w kierunku 
podniesienia rolnictwa na terenie 
pow. gorzowskiego. W bardzo cie- 
kawe eksponaty i wykresy zaopa- 
trzone są stoiska gorzowskich od- 
działów Państw. Instytutu Naukowe- 
go, Gospodarstwa Wiejskiego oraz 
państw. instytutu Weterynaryjnego. 

W dziale oświaty Inspektorat Szk6ól- 
ny gorzowski zaprezentował w po- 
mysłowych wykresach rozwój szkol- 
nict powszechnego w pow. gorzow- 
skim od momentu naszego powrotu 
na prastarą piastowską Ziemię Lu- 
buską aż po chwilę obecną. Był to 
nielada wysiłek Inspektoratu Szkol- 
nego, kiedy z niczego stworzyć do 
dnia dzisiejszego 92 szkoły powszech- 
ne, w których pobiera naukę 6.400 
dzieci, a uczy 166 nauczycieli. Je- 
den z wykresów przedstawia poglą- 
dowo wszelkie formy pracy oświa- 
towej: kursy dla dorosłych, świetli- 
ce, chóry ludowe, zespoły teatralne 
i biblioteki. Żywą działalność prze- 
jawia również opieka nad dziec- 
kiem, która wyraziła się szczególnie 
w akcji dożywiania i opieki nad 
dzieckiem, wychowującym się w ro- 
dzinach zastępczych. Dalsze stoiska 
tego działu, ozdobione estetycznymi 
wykresami, należą do Domu Spo- 
łecznego oraz szkół średnich i Szko- 
ły Gospodarstwa Domowego. 

Już ten dość pobieżny przegląd 
eksponatów wystawy w Gorzowie 
stwierdza, że na terenach odzyska- 
nych osiąga się coraz większe i lep- 
sze wyniki pracy, ugruntowującej pol- 
skość w wszelkich jej przejawach. 
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CENNIK OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia tekstowe: za 1 mm szp. szerokości 
— zł. Ogłoszenia drobne do 10 słów 40,— z`., za kazde dalsze 
m drukiem podwójnie. Wszelk'e wpłaty należy kierować 
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dwie 2,50%/0 zapotrzebowania naszego 
przemysłu "na wełnę. Program pań- 
stwowy przewiduje podniesienie sta- 
nu liczebnego owiec do 5 mil. sztuk. 
Będzie to możliwe do osiągnięcia 
przez popieranie hodowli. Dziś na te- 
renie Pomorza działa już 9 kół Gdań- 
skiego Związku Hodowli Owiec, z 
czego trzy w powiecie morskim. Po- 
nadto Izba Rolnicza przeprowadza po- 
kazy owiec, udziela licencji hodowla- 
nych, prowadzi stacje tryków. W 
najbliższej przyszłości przewiduje się 
urządzenie wielkiej wystawy owiec 
w jednym z kaszubskich miast powia- 
towych. Owce pomorskie posiadają 
wysoką wydajność wełny, dochodzą- 
cą do 5 kg rocznie. (A. B.) 


Warmia i Mazury 
MIASTO POWSTAJE Z GRUZÓW 


Olsztyn. W związku z przyzna- 
niem kredytów na odbudowę, mimo 
kończącego się sezonu budowlanego, 
obserwuje się w mieście wzrost ru- 
chu budowlanego, który uzewnętrz- 
nia się w przeprowadzanych remon- 
tach uszkodzonych budynków miesz- 
kalnych. W najbliższym czasie roz- 
pocznie się odbudowę kosztem 3 mi- 
lionów zł kina „Capitol”*. Będzie to 
trzecie i największe kino w Olszty- 
nie. Oddanie kina do użytku ma na- 
stąpić w końcu bieżącego roku. Rów- 
nież remontuje się szereg sklepów. 
Odbudowa dworca głównego zostanie 
zakończona w najbliższym czasie. 


LUDOWY PRZEMYSŁ DRZEWNY 


Olsztyn. Na terenie wojewódz- 
twa może z powodzeniem rozwijać się 
ludowy przemysł drzewny. Projek- 
tuje się uruchomienie następujących 
działów wytwórczości tego typu: wy- 
robów galanteri; stolarskiej, rzeżbio- 
nej i wypłlatanej, zabawkarstwo, in- 
trasja w drzewie, wyrób mebli ludo- 
wych, rzeźb figuralnych w drzewie, 
wyrób gontów dla potrzeb wsi, bed- 
narstwo i drobna wytwórczość na- 
rzędzi drewnianych. 

Przemysł ludowy, który przed woj- 
ną był tu bardzo rozwinięty, może dać 
podstawę bytu specjalistom, którzy 
rekrutują się przeważnie spośród lud- 
ności autochtonicznej. 


Pomorze Zachodnie 


Drawsko.—W najpliższych dniach 
uruchomione zostaną na terenie po- 
wiatu drawskiego dwa tartaki, które 
już odremontowano poważnym wkła- 
dem kosztów. Dokonano również na 
terenie powiatu drawskiego lustracji 
szeregu fabryk włókienniczych — fa- 
bryki te nie wymagają specjalnie wiel- 
kiego remontu i w krótkim już cza- 
sie zaczną produkować wyroby ba- 
wełniane. 


UNIWERSYTET ROBOTNICZY 
W ŁOBEZIE 


Łobez. — Staraniem miejscowych 
partii PPS i PPR otwarty został tu 
Uniwersytet Robotniczy. Zadaniem 
Uniwersytetu Robotniczego będzie 
szerzenie oświaty wśród wszystkich 
warstw społeczeństwa, a partie zade- 
cydowały, że wspólnymi siłami otwo- 
rzą tu świetlicę i bibliotekę. 


Śląsk Doiny - 
PRACA LIGI MORSKIEJ 


Wrocław. — Liga Morska zorga- 
nizowała na Dolnym Śląsku 9 obo- 
zów, 45 oddziałów. 21 kół oraz 12 kół 
szkolnych liczących łącznie 9.000 
członków. Staraniem Ligi Morskiej 
uruchomiono 2 nowoczesne ośrodki 
sportów wodnych — we Wrocławiu 
i Jeleniej Górze oraz stocznię dla bu- 
dowy małych jednostek rzecznych. 
Liga Morska posiada własne 4 łodzie 
motorowe i 8 jachtów. Liga Morska 
współdziałała w utworzeniu szkoły 
żeglugi śródlądowej we Wrocławiu i 
obecnie zarząd okręgowy we Wrocła- 
wiu wysunął utworzenie 10 stypen- 
diów dla uczniów tej szkoły. 


Górny Śląsk 


DZIEDZICE ROZBUDOWUJĄ SIĘ 
W ZWIĄZKU Z WZROSTEM REPA- 
TRIACJI 


Dziedzice. — Repatriacja Pola- 
ków z Zachodu trwa nadal w niesłab- 
nącym tempie, a nawet jeszcze się 
wzmaga. Oczekuje się dalszego wzro- 
stu jej nasilenia, w zwiazku z czym 
punkt etapowy PUR-u w Dziedzicach 
jest intensywnie rozbudowywany. O- 
becnie bowiem Dziedzice nie zawsze 
są w stanie przyjąć wszystkie nad- 
chodzące w ciągu dnia transporty. 


54 mm 18,— zł. 


